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Piękna gospodarka. 


W ubiegłej sesyi sejmowej przedstawiono pra- 
wdziwie opłakany stan sześciomilionowej F un- 
dacyi Skarbkowskiej. Tak sprawozdanie 
Wydziału krajowego za rok 1897, jak i sprawo- 
zdanie referenta komisyi budżetowej, która sp: awę 
Fuodacyi Skarbkowskiej rozpatrywała, kończyły 
się energicznemi wnioskami, domagającemi się 
koniecznej poprawy smutnych stosunków. Czy- 
telnicy nasi pamiętają przemówienie referenta 
komisyi budżetowej, posła Rottera, w myśi któ- 
rego wywodów Wydział krajowy zajął się do- 
kładnem zbadaniem stosunków Fundacyi Skarb- 
kowskiej. 

Obecnie Wydział krajowy występuje ze spra- 
wozdaniem o Fundacyi tej za rok 1898 które 
będzie przedmiotem rozpraw Sejmu ra jednem 
z najbliższych posiedzeń. Ze sprawozdania tego 
wyjmujemy następujące szczegóły : 

Oprócz zwykłych czynności, wynikających 
z prawa nadzoru, dążył Wydział krajowy do 
zmiany statuta i instrukcyj fandacyjnycb. Lu- 
stracye dóbr i Jasów są już na ukończeniu. — 
Zaległe czynsze z f lwarków zostały prawie w 
zupełności wyrównane ; — mimo to jednak Wy- 
dział krajowy odmówił zarządowi Fundacyi ab- 
solutoryum Z rachunków, albowiem przekonał 
się, że szereg pretensyj do dzierżawców w wie 
lu wypadkach niczem nie jest nsprawiedliwiony. 

Szczegółowe sprawozdanie Wydziału krajowe 
go streszcza się w następujacych punktach : 

Referat spraw Fuadacyi Skarbkowskiej objął 
dr Wereszczyński, do rady administracyj- 
nej Fundacyi aelegatami Wydziału krajowego 
gą pos owie Vayhinger i Onyszkiewiez, 
ich zastępcami dr Sawczak i Brykczyński. — 
W roku 1898 Wydział krajowy przeprowadził 
dwukrotnie lustracyę zakładu sierot. 
Komis;a lustracyjna stwierdziła bezzasadność 
pogłosek. donoszących o rzekomej propagan- 
dzie antispołecznej między wychowanka- 
mi zakłada. i zarządziła oddzielenie starców od 
chłopców. Również zbadano obecny stan nauki 
w szkole rzemiosł i w warsztatach drohowyskich. 
Podniesiono różae projekty reform w szkole i 
warsztatach. o ich atoli zrealizowaniu mowy być 
nie może, dopóki -nie będzie uchylone prawi 
zoryum w kierownictwie tak warsztatów, jak i 
w nauce rysunków technicznych. 

Wydział krajowy za pośrednictwem komisyi 
przedsięwziął lustracyę gospodarstwa 
rolnego i leśnego. Komisyi tej przewodni- 
cezącym był p. Klemens Torosiewicz. a 
w skład jej wchodzili posłowie: Sznelł i Osy- 
gzkiewicz, wreszcie p Tadeusz Lange Komisya 
rozpoczęła swą czynność, jeszcze jej atoli nie 
ukończyła. 

Rewizżya dokumentów fundacyj- 
nych wykazała konieczność zmian przeważnie 
formalnej natury. Wykązano, że jedyną prze- 
szkodą w doprowadzeniu do skutku oddawna 
pożądanej zmiany statntu organizacyjnego za 
kładu drohowyskiego była oprzycya rady admi- 
nistracyjnej przeciw przyznaniu Wydziałowi kra- 
jowemu prawa zatwierdzania nominacyj i odda- 
lania fankcyc naryuszów centralnego zarzadu Fun- 
dacyi. Jest nadzieja, że sprawa ta wkrótce będzie 
wyrównaną. 

Z powodu zaległości w czynszach 
dzierżawnych z dóbr fundacyjnych odmó 
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Powieść współczesna. 


60 (Ciąg dalszy.) 


— Proszę, mów pani dalej. Gdyśmy już za- 
mo w definicye stare, a zawsze nowe, idźmy 
alej. 

a Tylko żąda bezwzględnego zaufania, szcze- 
rej przyjaźni 1 szacunku swej godności, jako 
człowieka. 

— Cudowna teorya; szkoda, że nieprakty- 
czoa — uśmiechnął gię Sobolski. 

— Niepraktyczna? — zdziwiła się piękna 
panas. — Chyba tylko dla mężczyzn, bo są 
egoiści... 

— Weżmy przykład; ten objaśni nas najle- 
piej. On jest żydem, 008 katoliczką. Ona jako 
kobieta kochająca nie żąda, zdaniem pani, zmia- 
ny przekonań religijnych, moralnych, dążeń 
wzbogacenia się za każdą cenę, różnych nawy- 
knień fizycznych. On, dajmy na to, ma do niej 
zanfanie, jest z przyjażnią i szacunkiem. Two- 
rzą idealnie harmonijne małżeństwo. Ale są 
dzieci; dzieci; jakże teraz pogodzić przekonania 
religijne, narodowe, moralne, wychowawcze itd. 
Z pięknej tęczy teoretycznej zostaje mgła, a 
z niej łzy. 

— To wyjątek! — zawołała. — Każda teorya 
czy reguła, zostosowana do wyjątków, okaże się 
błędną; ale w zasadzie ja mam słuszność. Przez 
miłość bowiem rozumię harmonię dwóch umy- 
słów, dwóch dusz, dwóch uczuć, które nigdy 
nie występują względem siebie szorstko, niechę- 
tnie, obrażliwie, lecz wzajem się uzupełniają i 
uwzględniają. 

Mówiła z przejęciem, na twarzy miała lekkie 
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wił Wydział zarządowi Fundacyi absolutoryum, 
sprawę zbadał i wykazał, że riektórzy dzier- 
żawcy mieli pewne pretensye do Fundacyi, któ- 
rych nie wyrównano. Dzierżawcom tedy dóbr 
Opary, Drobowyża i Żydaczowa, odpisano ich 
preteusve. tak, że stan zaległości z końcem listo- 
pada 1898 przedstawiał się, jak następuje: 

Z folwarku Drohowyże zalega 945 złr. 84 
ct., z folwarku Słońsko zalega 1.005 złr. 4 ct., 
Z falwarku Ostałowice zalega 6 złr. 84 ct., z fol- 
warku Duba zalega 872 złr. 2 ct, z folwarku 
Żydaczowa zalega 5.908 złr. 2 ct; razem 8.737 
złr. 76 ct. 

Oprócz zaległości z folwarków fundacyjnych, 
istnieje cały szereg zaległości z pomniejszych 
nieruchomości fandacyjnych , jakoto: z domów, 
karczem, młynów, tartaków, łąk, i t. p. W tej 
rubryce zapisaną jest zaległość za pobrane z la- 
sów fundacyjnych drzewo opałowe w sumie złr. 
14.094 ct. 99. W sprawie tej Wydział krajowy 
zażądał wyjaśnień. Z pomniejszych dalej nieru 
chomości istnieją zaległości w kwocie 11.636 
złr 27 et. W tej sumie mieszczą się: kwota nie- 
ściągalna z powodu przedawnienia, w wysokości 
1.533 złr. 27 et. i wątpliwa, w wysokości złr. 
2.616 et. 78. W końcu zaległości czynszowe 
z gmachu teatralnego wynosiły z końcem roku 
1898 sumę 6.508 złr. 10 et. 

Najgorszą stroną Fundacyi maja być war 
staty drohowyskie. Już drugi rok nie mają 
one kierownika fachowego. Wydział krajowy 
tłomaczy się tem, Że nie może znaleść 
odpowiednio ukwalifikowanego kandydata. Rzą- 
dzi tam tedy kierownik prowizoryczny. Komi- 
sya delegowana do Drokowyża postanowiła 
ująć zssadniczo kwestyę, i nietylko przedsta- 
wić wnioski, aby dano warsztatom fachowego 
kierownika, lecz także, aby organizacya tego 
zakładu uległa pewnym zmianom. Jest tam bo- 
wiem brak sił nauczycielskieb, brak u z;dz ń 
zbiorów i środków naukowych. 

Brakuje także w Drohowyżu nauczyciela ry- 
runków technicznych. Funkcye takiego nauczy- 
ciela spełniał najpierw majster ślusarski (1) a 
następnie, gdy ustąpił, czynność tę powierzono 
czeladnikowi stolarskicmu (Sic!) Wydział krajo- 
wy zażądał obsadzenia tej posady, mimo to 
jednak konkursu nie rozpisano, a funkcye te 
powierzono nowo przyjętemu prebendaryuszowi 
„Za osobit wynsgrodzeniem" po 10 złr. mie- 
sięcznie. (|) 

Syndykiem Fundacyi w miejsce dra Semil 
akiego, który ustąpił, został adwokat dc. August 
Łoziński. W ciągu roku 1898, mamiestnictwo 
zezwoliło na uchwalone przez radę administra 
cyjną zaciągnięcie z fanduszu zarodowego po 
życzki w kwocie 60000 złr. (spłacić się ma- 
jacej w dwudziestu latach) na założenie fundu- 
szu obrotowego Fundacyi. 
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Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 9 lutego. 


(Śmierć i pogrzeb Bolesława Słońskiego. — Ra- 
porty. — Goremykin w politechnice! — Kowa- 
lewski w politechnice ; jego mowu i kary). 


W licznym ustępie uwięzionych -wi wrześniu 
ipsździerniku zeszłego roku za podawanie ludo- 
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ski. Był on studentem uniwersytetu warszaw- 
skiego i kończył już medycynę. Pracowity, zdol- 
ny i wiele obiecujący w zawodzie, do którego 
się sposobił, jako Polak słażył on w tej złotej 
gwardyi sztandaru narodowego, która od roku 
1860, pomimo, a może właśnie wskutek ucisku, 
zapełniała się coraz nowym zaciągiam zdrowej 
a czystej, więc i gorącej miodości. Pochodząc 
z Litwy, ze Słońskiego, w tej ziemi mroków 
i nieszczęść, usiłował szerzyć światło i książką 
dusze ludzkie, na pastwę straszliwego systemu 
rzucnne, na wysokość godności narodowej, jeśli 
już nie czynnego patryotyzmu, podnosił. Nie 
był to jego tytuł do cytadeli, bo Żandarmerya 
nie o jego działalności nie wiedziała; ale był 
tytuł do obywatelskiego uznania za życia w gro- 
nie kolegów przedewazytkiem, a potem i wielu 
współczujących i współpracujących w dalszych 
kręgach współecznych. Przyszła Śmierć ze swo- 
jem „mistrzowstwem*, i szczere uczucie dla ży- 
wego w szczerą żałość po zmarłym przetwo 
rzyła. Na tę śmierć uwolniono więżzia umyślnie 
z cytadeli; nie chciano po tak jeszcze niedawnych 
tradycyach Hryniewieckiego, wobec świeże 
go wrażenia, jakie sprawiło zamordowanie Da- 
szkiewicza przez oficera wewnątrz wałów for- 
tecy, mieć nowej nieprzyjemności z nowym sko- 
nem więżaia politycznego. 

Słoński dostał się w moc żendarmów już nie 
zdrów, w usposobieniu malarycznem, wilgoć 
więzienna dokonała reszty: młodzieniec ciężko 
się rozchorował, a gdy prognoza urzędowa na- 
kazała przewidywać zejście żałosne, władza nad 
tezpieczeństwem rządu rosyjskiego w cyta- 
deli czuwająca, postanowiła wydać więżnia ro- 
dzinie. Matka i brat umieścili skazanego już 
na śmierć w szpitalu św. Ducha. Tam, dnia 22 
stycznia, w samą rocznicę powstania 1863 roku, 
zacny młodzieniec umarł. Wiadomość o śmierci 
kolegi poruszyła młodzież do żywego. Pierwsza 
myśl: wyprawić mu pogrzeb wspaniały, godny 
tak pięknego zarania jego Życia; któż miał sam 
poezyą żalu z siebie wysnuć, jeżeli nie mło- 
dzież ? Urządzono też pogrzeb, jak poemat. Na- 
znoszono wieńców na trumnę; zrobiono sobie 
święto w uniwersytecie, wvjedrann . pozwolenie 
na mowę nad grobem, na żŻałobną uroczystość 
ściągnięto jak najwięcej uczestników ze świata 
uniwersyteckiego. Niewiedzących, kim był nie- 
boszczyk, zawiadamiała klepsydra na roga N. 
Swiata i Alei Jerozolimskich z napisem ołówko- 
wym „Cytadela*. Zapał porwał i młodzież 
politechniki; i ona również porzuciła prelekcye 
dla pogrzebu. Szkoła Wawelberga, pod dyrekcyą 
Miitego, zaznaczyła także swoję współducho- 
wność. Nie pozostało obojętnemi widzami i wic- 
lu starszych z młodzieży gimnazyalnej. 

I tak dnia 25 zeszłego miesiąca o godzinie 
11 rano kilka tysięcy ludzi zebrało się na wy- 
prowadzenie zwłok młodzieńca. 

Policya, pozwoliwszy pogrzeb urządzić tak 
jak gdyby pa nieboszczyku nie ciążyła wcale 
plama cytadeli, pozwoliła też orszakowi pogrze- 
bowemu przeciągnąć przez miasto, i nie tamo- 
wała również obrzędu na samym cmentarzu 
Ale prócz grzeczności miała ta policya na usłu- 
gach swoich jeszcze i... fotografię. 


Jaż przy ulicy Elektorskiej, zaraz po wyru- 


wi polskiemu tej samej książki polskiej, którą |Szeniu orszaku, pozdejmowano podobizny z naj- 


rumieńce; oczy błyszczały. Zdawało się, że pod 
białą, prawie przeźroczystą skórą przebiegają 
płomienie zapału. Pan Sobolski patrzał na nią 
z zachwytem, porwany jej pięknością , wdzię- 
kiem, tonem głosu, harmonią rucha. 

Po chwili przemówił ciszej: 

— Słuchając pani, zdaje mi się, że słowa 
pani są pieśnią harmonii wszechświata , która 
spłynęła na ziemię. Zapominam, gdzie jestem, 
kim jestem, pragnę wierzyć, że na świecie mo- 
że istnieć zakątek cichy, spokojny, słoneczny. 

— Wiara zbawia — szepnęła cichutko. 

W tym samym czasie panña Herminia mówi- 
ła do pana Dauma: 

— Nie wierzyłam w miłość i z upodobaniem 
powtarzałam zdanie Rochefoueuld'a, że mik ô 
jest jak strachy: wszyscy o niej mówią, a nikt 
jej nie widział. A dziś? 

— Dziś zmieniła pani zdanie? — przerwał 
jej ze śmiechem; 

— Czy pamięta pan ten dzień, gdyśmy oboje 
siedzieli na tamtej kanapie, w południe?... 

— O, pamiętam dobrze. 

— Jak pan wtenczas mówił pięknie o mi- 
łości... 

— Czyż teraz mówię brzydko? 

— Teraz już nie słyszę ani takich słów, ani 
zachwytów, ani przyrzeczeń... 

Na wszystko jest czas — odpowiedział 
sentencyonalnie. 

Na cóż obecnie jest czas? — spytała to- 
nem podrażnionym. 

— Teraz wstępujemy w życie praktyczne; a 
chege je dobrze urządzić, trzeba wszystko roz- 
ważyć rozsądnie, zimno, wszechstronnie. 

— Czyż może istnieć miłość bez zachwytów, 
złudzeń, marzeń? — mówiła rozżalona. 

— Sądzę, że taką bywa z czasem miłość mał 
Żeńska... 

A widząc jej smutną minę, dodał wesoło: 


dzić się, zachwycać się, co mi trudnem nie bę- 
dzie! 

I skrycie uścisnął jej rękę, wywołując u pan- 
ny Herminii uśmiech zadowolenia i wiary. 

Wniesiono herbatę, a po jej skończeniu po- 
prosiła pani Marya swą przyjaciółke o śpiew. 

— Moja Eweliuko — odezwała się matka — 
zaśpiewaj tę piosenkę nową, tak oryginalną. 
Powiadam ci — zwróciła się do gospodyni, — 
że nawet ja, stara, zachwycam się melodyą, tyle 
w niej życia i młodcści. 

— Ewelinko! — zawołała żartobliwie pani 
Marya — musisz matki słuchać, więc najpierw 
tę, a potem bardzo cię proszę o tę, którą u księ- 
dza Halbrota śpiewałaś. 

— A prawda! — rzekł lekarz, — wszak 
panie były u tego patryoty śląskicgo z nie- 
mieckiem nazwiskiem... Musiał się rozczulać 
nad swem prześladowaniem i... nad gospody- 
nią — kończył, uśmiechając się złośliwie. 

— Panie doktorze — rzekła z wielką powa- 
gą i surowym tonem panna Ewelina, — pozwa- 
lam panu na krytykę wszystkich i drwienie ze 
wszystkiego, ale nie z księdza Halbrota. 

— Tak dalecel... I to mówi protestantka|... 
Chyba, że on święty? — zadrwił pan Daum. 

— Nie święty — odezwał się pan Sobol- 
ski, — ale zacny, uczciwy i szlachetny czło- 
wiek. 

— Godny szacunku nawet wrogów — dodała 
gorąco pani Marya. 

— Ależ panie dziś są drażliwe — rzekł ła- 
godzące pan Krempa; — doktor nie zna księ- 
dza Halbrota i żartował tylko. 

— A jaką pieśń pani tam śpiewała? — spy- 
tał lekarz obojętnie, chociaż na twarzy jego ma- 


ow się hamowany gniew. 


— Posłyszy ją pan sam — powiedziała pani 
Marya — i napewno zachwyci pana tak, jak 


— Zresztą przekonamy się sami; i chociaż |mnie i pana Sobolskiego. A teraz, Ewelinko, tę 
tak mówię, pragnę jak najdłużej marzyć, łu- | nową pieśń... 


wszystko odbyło się jak najspokojniej, policya, 
zrobiwszy z fotografią dobry początek, nie chciała 
już energii swojej marnować i tak manewrowa- 
ła, aż w końcu z naturalnego aktu żalu zrobiła 
nienaturalne przestępstwo polityczne. Jeszcze 
przed pogrzebem w uniwersytecie zadygotało 
policyjne serce inspektora. Zastępujący nieobe- 
enego rektora Zengera dziekan Szołfejew, po 
zwolił na mowę koleżeńską nad grobem. Inspe- 
ktor dał mu niezadowolenie swoje poznać 
w sposób tak ostry, iż zastępca rektora musiał 
go do porządku przywołać. Po pogrzebie poszły 
raporty od inspektora do Ligina, od oberpolic- 
majstra do Oboleńskiego, od Oboleńskiego do 
Qłoremykina, ministra spraw wewnętrznych. 


Temperament policyjny rozgorzał od tajemni 
czych liter „Str. N. D.“ na jednym z wieńców 
przy trumnie, dość nieopatrznie w sam dzień 
pogrzebu do wiadomości publicznej przez Ku- 
ryer Poranny podanej. Nowa sprawa. Zdano ra- 
port księciu do Petersburga, wraz z wnioskiem 
o wymierzenie na zuchwałą gazetę 1000 rubli 
grzywien. Zuchwałym tu właściwie był tylko 
sam wniosek. Jakiem prawem mógłby rząd ka- 
rać dzienniczek za wydrukowanie tego, co cen- 
zura wydrukować pozwoliła, a co w treści swej 
podawało tylko fakt nagi, bez żadnego zgoła, 
pożądanego czy niepożądanego dla rządu zabar 
wienia? Prawem — bezprawia. Kara jest je- 
szeze ciągle w zawieszeniu. W przeszłym tygo- 
dniu ks. Imeretyński wymiar sprawiedliwości 
odstąpił wydziałowi prasy i zapewne ten wy 
dział sprawiedliwość wymierzy. 

Raporty do ministra, do generał-gubernatora 
były tylko błahostką: o ważnym dla państwa 
wypadku, o pogrzebie i literach, dowiedział się 
sam cesarz; nawet jemu ciche szczęście rodzinne 
zakłócono „wypadkami* warszawskiemi. Minister 
Goremykin, który do ostatnich dni toczył walkę 
z Imeretyńskim, a nie zaprzestał jej jeszcze 
z Wittem, dowiedziawszy się o udziale polite 
chniki i szkoły Mittego, postanowił przeciwnikowi 
swemu, O niczem jeszcze nie wiedzącemu, uszyć 
buty. Obie powyższe szkoły należą pod zarząd 
ministra skarbu — a tu minister skarbu jest 
ciemny, jak tabaka w rogu. więc wyborna spo- 
sobność. Intrygant w lot z niej skorzystał: pierw 
szy powiedział cesarzowi, co się dzieje w War 
srawie w wydziale Wittego. Cesarz na posłucha. 
niu, danem ministrowi skarbu, zagadnął go: 

— „Ładne rzeczy dzieją się u cie 
bie w Warszawie“. 

Był to grom, jeszcze bez piorunów, ale grom. 
Minister poznał, że wypada mu opieszałość wy- 
nagrodzić jak największą sprężystością. Natych 
miast pchnął do Warszawy bardzo wysokiego 
urzędnika, dyrektora departamentu szkół techni- 
cznych i handlowych, radeę tajnego Kowalew- 
skiego, znanego nam już z dawniejszych wy- 
stąpień. 

Kowalewskij w przeszłym tygodniu zjechał do 
Warszawy. Kazał zwołać studentów politechniki 
do jednej sali i tam wobec zarządzającego insty- 
tatem, p. Lagorio'na, i profesorów, będących 
na miejscu, przemówił do młodzieży w ten mniej 
więcej sposób: 

— Przyjechałem z rozkazu pana ministra, roz- 
goryczoncgo waszem uczestnietwem w demonstra- 
cyjnej procesyi z dnia 13 stycznia (data rosyj 


— (zy mam pani skompaniować? — spytał 
pan Sobolski. 

— Nie, dziękuję panu. 

Usiadła do pianina. Towarzystwo ugrupowało 
się w ten sposób, że po lewej stronie pianina 
siedziała pani Kitigerowa. gospodyni i pan So- 
bolski: po prawej panna Herminia, lekarz i pan 
Krempa. 

Przy pierwszych akordach drgnął pan Sobol- 
ski i nasłuchiwał badawczo, jak gdyby sobie 
nie dowierzał. Twarzyczka pani Maryi rozja- 
śniła się, a po panu Krempie było widać, że 
nsilnie stara się pochwycić niejasne i uciekające 
wspomnienia. 

Na progu stanął Adalbert, wpatrzony jak 
W obraz w pannę Ewelinę, a ciche posuwanie 
nóg świadczyło o obecności Tekli. 

Pan Daum i panna Herminia obojętnie przy- 
słuchiwali się muzyce, a pani Krtigerowa z u- 
śmiechem szczęśliwego tryumfu spoglądała po 
obecnych. 

Wtem zabrzmiały słowa pieśni, które w inter- 
pretacyi panny Eweliny, miały w sobie tyle 
Życia, tyle świeżych uczuć młodzieńczych i pe- 
wności urzeczywistnienia marzeń, że obecni, 
z wyjątkiem lekarza uśmiechnęli się, zadowole- 
ni, bo widoczną rozkosz sprawiała im melodya 
i słowa: 


Gdyby mi też pan Bóg dał, 
By mnie jaki grajek chciał, 
Gęśle za nim bym nosiła, 
Chleba-bym mn uprosiła, 
By mi jeno grał, 
By mi jeno grał! 


W progu jadalni, za rozweselonym Adalber- 
tem, pokazała się rozpromieniona twarz Tekli; 
a lekarz, zrozumiawszy melodyę mazurka i ebwy- 
tając słowa poszczególne, zaczerwienił się z obu- 
rzenia, Śpiewaczkę zmierzył pogardliwem spoj- 
rzeniem, a chcąc lepiej poałyszeć, przesunął się 


ska). Do instytutu weszliście z dobrej woli, dla 
wzbogacenia się wiadomościami tecbnicznemi. 
Najjaśniejszemu Panu upodobało się obdarzyć 
was szczęściem i instytutowi waszemu własne 
imię swoje nadać. Wszyscy w instytucie widzieli 
zakład pożyteczny dla kraju; Rosya zaś mnie- 
mała, że się w siły techniczne wzbogaci. Na 
przyszłość minister będzie pomagał młodzieży 
uczącej się, ale będzie też ze szczególną srogo- 
ścią zachowywał się względem tych, którym 
w murach instytutu za ciasno. Wasze postępki 
okazały się niegodnemi imienia, które nosicie. 
Na przyszłość minister będzie karał i wydalał 
z instytutu każdego, kto się odda „omamienin* 
(sobłaznu) politycznej natury. Kto nie chce się 
uczyć, niech sobie odejdzie, niech pozwoli innym 
zająć awe miejsce i nazwać się szczęśliwymi, 
jakimi ja w tej chwili was nazwać mogę. Teraz 
zarząd instytutu poczyni odpowiednie środki 
i ukarze winnych podług stopnia ich przewi- 
nienia. My (zwierzchnicy) powinniśmy dbać o ho- 
nor zakładu naukowego i sari troszczyć £ię o to, 
ażeby wasze postępki zgadzały się z nasze- 
mi żądaniami. Ostatecznie, minister ufa (uwie- 
ren), że w sercach waszych znajdzie sympaty- 
czny odgłos. 

Dziwna, niepojęta ufność! Co ministrowi po 
sympatyi i jak na nią liczyć może? Frazes nie- 
fortunny. 

Lagorio w porozumieniu z Liginem, nie cze- 
kając na przyjazd dygnitarza, skazał na w y- 
dalenie z instytutu p. Kamińskiego 
i Orłowskiego. Za co? O tem wie tylko 
rosyjskie sumienie rządowe. Jeden z dwu mło- 
dzieńców jest niezameżnym: wyrok srodze go 
dotyka. Karanie winnych jeszcze się nie skoń- 
czyło. 

Z uniwersytetu wydalono pp. Nelkena 
i Sienkiewicza, a nadto jedenastu pozba- 
wiono prawa do stypendyów i o tem zawiado- 
miono młodzież przez wywieszenie na czarnej 
tablicy nazwisk skazanych. Ligin przynajmniej 
w wywnętrzaniu się swojem ma pewną wzglę- 
dność dla uniwersytetu; ale na szkołę Mittego, 
na gimnazya srodze się zawziął. W sam dzień 
pogrzebu było w tej szkole siedemdziesięciu nie; 
obeenych. Gdzie być mogli? Oczywiście na po 
grzebie. I dalej z tego wątka sprawiedliwość 
karząca snuje swoje pasma. Ze sprawy, któraby 
w żadnem ionem państwie na świecie nie pora 
szyła żadnej władzy wyższej, tutaj zrobiono 
nawet taran, burzący tak drogi dla poddanych 
spokój samego panującego. Prawda, że żyjąc 
i żyć chcąc, musimy i my nieraz robić coś, co 
się rządowi rosyjskiemu: nie podoba; bezstronny 
jednak widz wypadków, okiem zachodniem Ra 
los nasz patrzący, przyznać muśi, że rząd ro- 
syjski u nas bardzo często robi nietylko poli- 
tykę ale i same przestępstwa polityczne. 

Narrans. 


—— nh ZA KH 


Orędzie Loubeta. 


(Telegram „Nowej Reformy“.) 
Paryż, 22 lutego. 
Wczoraj odczytane zostało w parlamencie 
francuskim orędzie nowego prezydenta republiki. 
Prezydent ministrów, Dupuy, odczytał je 
w Izbie deputowanych, minister sprawiedliwości, 
Lebret, w senacie. 


ciehutko na stronę lewą i stanął za panem So- 
bolskim. 

Właśnie panna Ewelina śpiewała drugą zwro- 
tkę, a w tonie jej głosu zuać było spowiedź 
serca i szczere wyznanie uczucia: 


Gdyby mi król rzeknął sam. 
„Królestwo ci moje dam!* 
Jabym jeno się rozśmiała, 
Wszystkim świętym dziękowała 
Że se grajka mam, 
Że se grajkan mam! 


W czasie śpiewu spojrzała na pana Sobol- 
skiego tak wymownie, tak szczerze, że ten po: 
ezuł niemal fizycznie, iż tamy dotychczasowe 
stawiane przez niego tak usilnie i umiejętnie, 
chwieją się pod naporem uczucia, że jego zasa- 
dy i teorye karłowacieją; obraz <A Eweliny 
staje się dziwnie jasny i rzuca blaski na jego 
marzenia i dążności. 

To uczucie miłości było tak miłe, słodkie, 
upajające, że pozwolił sobie, ale tylko na chwi- 
lę, tylko na dziś poddać się marzeniom zako- 
chanego i kochanego. 

To spojrzenie pocbwycił też i lekarz i fala 
niechęci do pana Sobolskiego, a nienawiści do 

lązaków wezbrała u niego wysoko. 

Wszak ta niemiecka artystka, Kriigerówna, 
wyzywajaco i niemal publicznie oświadcza się 
znienawidzonemu przewodnikowi ruchu wrogiego 
Niemcom, Slązakowi przyznającemu się bezczel- 
nie, wobec wyższej polityki i kultury, do pra- 
gnień separatystycznych. To ohydne! To wstrę- 
tne! To podłe! . 

Zaledwie umilkły tony pieśni, gdy do siedzą- 
cej przy pianinie przypadła Tekla i całując 
ręce, mówiła ze łzami w oczach: 

— Zań to było cudne! Bóg zapłać panience! 
I w samym kościele tak pięknie nie śpiewają! 

(C. d. n.) 
O LT 
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Orędzie to w dosłownej osnowie opiewa: 
„Panowie Senatorowie i Deputowani! 


„Powołany na pierwszy urząd w kraju dla 
spełnienia wynikających stąd wielkich obowiąz- 


ków, potrzebuję poparcia senatu i Izby depnto 


wanych. Proszę więc o nie i pewien jestem, że 
Możecie Panowie liczyć 
na moją stanowczą wolę oddania wszy- 


mi go nie odmówicie. 


stkich moich sił strzeżeniu konsty- 


tucyi. Rękojmię tego macie Panowie w mojem 
niezłomnem przywiązaniu do repu- 


bliki. 

„Prawidłowe przeniesienie władz, dokonane 
w kilka godzin po nagłej śmierci drogiego i 
nieodżałowanego prezydenta Feliksa Faure'a, 
słażyć może za nowy dowód wiernego przywią 
zania narodu f:arcaskiego do republiki. Dowód 
ten złożyła Francya właśnie w chwili, kiedy 
niektórzy zbłąkani usiłują podkopać zaufanie 
kraju do instytucyj republikańskich. Zgroma- 
dzenie narodowe w dniu 18 lutego wyrażaie 
objawiło swą wolę: chce ono uspokojenia 
umysłów i przywrócenia trwałej jedno- 
ści wszystkich republikanów. 

„Jako gorący wyzaawca zasad rewolacyi fran 
euskiej i systemu wolności, stale dbać będę o to, 
aby popierać parlament w niezbędnem dziele 
tolerancyi i zgody. W toku przemijających tru- 
dności, jakieśmy przebyli, Francya przez swą 
rozwagę, swoją godność i patryotyzm parlamen- 
tu, zyskała na powszechnym szacunku świata. 
Dlaczegóż nie miehbyśmy się spodziewać, że 
możemy dojść do takiego samego porozumienia 
i w wewnętrznych naszych stosunkach? Czyż 
porozumienie takie nie istnieje w kraja? Czyż 
ktokolwiek wątpi w kraju, iż należy koniecznie 
szanować zarówno wszystkie organa społeczeń- 
stwa: parlament, który na podstawach wolności 
obraduje, nad ustawami; władze sądowe, które 
ustawy te stcsują w praktyce; rząd, który czu- 
wa nad ich wykonaniem, i armię narodową, 
która broni niezawisłości i całości państwa, ar- 
mię, którą kraj kocha i ma podstawę kochać, po- 
nieważ cały naród ożywiony jest tym samym 
duchem obowiącku, poświęcenia i karności, i 
ponieważ narod wie, że armia ta stoi i zawsze 
Stać będzie na straży jego honoru i jego ustaw. 

„Francya z pełną samowiedaą i w spokoju 
pracować będzie nad rozwiązaniem zadań, do- 
tyczących moralnego i materyalnego dobra oby- 
wateli, i będzie mogła prowadzić dalej swe wiel- 
kie pokojowe a wydatne w owoc dzieło, zaró- 
woo w dziedzinie idei, na polu nauki i sztuki, 
jakoteż na polu pracy ekonomicznej: w rolni- 
etwie, handla i przemyśle. 

„Oddajmy słuszność samym sobie i nie zapo- 
minajmy, ż3 Francya zawsze miłowała żarówno 
postęp, Sprawiedliwość i ludzkość. Jej pełna 
chwały przeszłość stanowi dziedzietwo nasze, 
które powiuniśmy przechować i pomnożyć. Re- 
publika dala Francyi instytueye państwowe. Za- 
powniła jej nicocenione dobrodziejstwo trwałego 
pokoju, zagoiła jej rany, przywróciła i odrodzi- 
ła jej armię i marynarkę, założyła podwaliny 
wiclkiego państwa kolonialnego, zorganizowała 


- wszystkie gałęzie oświaty narodowej. Republika! 


zjednała dla Francyi cenne przymierza i 
stosunki przyjażni. Republika dopomogła 
wreszcie do niespodziewanego rozkwita przed- 
sięwzięć wzajemnej pomocy ku usunięciu lub 
zmniejszeniu niezasłużonych cierpień. 

„Starajmyż się więe rozwinąć te dzieła, które 
zaszczyt przynoszą naszemu krajowi. Co do mnie 
poezytam się za szczęśliwego, jeżeli za pomocą 
nie zniechęcającej się niczem pracy, dzięki je 
dności, którą ze wszystkich sił utrzymać pragnę, 
będę mógł, w zakresie przysługujących mi na 
mocy konstytucyi praw, których uszezu- 
plenia nie dopuszczę, przyczynić się do 
urzeczywistnienia wspólnych naszych nadziei i 
do wzmocnienia repabliki.* 


| Z 


Wielka katastrofa kolejowa. 


Jedno z największych nieszczęść kolejowych, 
do jakiego przyszło od czasu, gdy Europa uży- 
wa kolei żelaznych, wydarzyło się, jak to już 
donieśliimy, w dniu 18-tym b. m. na stacyi 
Forest, w niewielkiej odległości od Bru- 
kselli. 

Dzienniki belgijskie przynoszą o tej katastro- 
fie następujące bliższe szczegóły: 

Pociąg Osobowy, dążący z Tournai, przy- 
był z opóźnieniem ćwierćgodzinnem na stacyę 
Forest, leżącą w odległości 5 klm. na południo- 
wy wschód od stolicy Belgii. W chwili, gdy 
miał właśnie z Forest wyjechać, wpadł nań z 
tyła pociąg pospieszny Quiévrain- Brn- 
kse.a, nie zatrzymający się wcale na tej 
stacyi, a którego maszynista z powodu niesły- 
chanie gęstej mgły nie dojrzał powstrzymują- 
cych go sygnałów. Lokomotywa pociąga po- 
spiesznego podniosia się do góry, wbiła li- 
teralnie jeden w drugi dwa ostatnie 
wagony pociąga osobowego i wkrótce 
utworzyła z nich jeden kłąb szczątków. Stała 
się przytem rzecz dziwna: środkowe wagony 
pociągu osobowegu prawie zupełnie ocalały, za 
to jednak pierwszy wagon, dotykający lokomo- 
tywy, został zdruzgotany. 

Nieszczęście to najsrożej dotknęło gminę Ru- 
ysbroeck, gdzie na kilka minat przed kata- 
strofą wsiadło do pociągu osobowego wesołe to 
warzystwo, złożone z kilkadziesięciu młodych 
ludzi, udając się do Brukseli. Wszyscy z nich 
albo zginęli, albo odnieśli ciężkie uszkodzenia 
ciała. Po przerażającym trzasku, towarzyszą- 
cym zetknięciu się pociągów, nastąpiła straszna 
cisza; w chwilę póżniej nieuszkodzeni i lekko 
ranni podróżni poczęli wyskakiwać z wagonów 
i, jak zwykle zdarza się w podobnych razach, 
biedz na oślep przed siebie. 

Gdyby nie nadzwyczajna przytomność umysłu 
konduktora, prowadzącego pociąg pospieszny, 
Lewillona, który na dwie sekundy przed 
zetknięciem się puścił w ruch hamulec, musia- 
łaby była katastrofa przybrać jeszcze większe 
rozmiary. Z drugiej jednak strony liczba ofiar 
zwiększyła się skutkiem tego, że z drnzgotane- 
go parowozu pociągu pospiesznego poczęła wy- 
dobywać się para, w której ranni, leżący pod 
szczątkami wagonów, po prostu się ugo- 
towali. 

O ile dotąd można było stwierdzić, zginęło 


pod Forest osób 33, rany odniosło 80, z tych 
trzydzieści kilka jest ciężko rannych. Są to 
przeważnie ludzie młodzi, Belgijczycy. W je- 
dnym z wagonów III. klasy pociągu osobowego 
zginęli wszyscy podróżni, z wyjątkiem małego 
dziecka, które matka trzymała na kolanach. 
Journal de Bruzelles donosi, że pasażerowie 
pociągu pospiesznego zawdzięczają swe ocalenie 
wyżej wspomnianemu kondnktorowi, a także 
maszyniście, który z taką siłą puśnił w ruch ha 
mulec Westingbous'a, iż parowóz oderwał sie 
od zwalniającego pociągu i sam jedynie wpadł 
na pociąg osobowy. 

Ratunek nieszczęśliwych był bardzo ntrudnio- 
By. Aby wyciągnąć zabitych i rannych z pod 
szczątków parowozu i wagonów, trzeba było u- 
suwać te szezątki, przez co niejednę nową ranę 
zadano. Dla usunięcia pewnej kobiety, przyci- 
śniętej kołami parowozu, trzeba było odjąć no 
gę. Ranni śmiertelnie błagali, aby ich dobito. 
Kilka osób z pomiędzy ratujących, na widok 
tych strasznych scen, zemdlało. 

Wstępne śledztwo wskazuje, jako główną 
przyczynę katastrofy, mgłę tak gęstą, że dalej, 
niż na odległość 5 metrów, nie było można coķ- 
kolwiek widzieć. Maszynista i palacz z pociągu 
pospiesznego, którzy zdołali na czas zeskoczyć, 
twierdzą, iż sygnały były fałszywie nastawione, 
urzędnicy zaś stacyjni zapewniają, że sygnały 
były w porządku. Dalsze śledztwo wykaże nie- 
zawodnie, po czyjej stronie była wina, lub też 
złoży ją na tak ulubioną zarządom kolejowym 
vis major. Zabity jednak nikt życia nie wró- 
ci, a ranni i kalecy dopiero po uciążliwym pro- 
cesie będą mogli jakiekolwiek od kolei uzyskać 
odszkodowanie. Owe nieszczęsne spóźniania się 
pociągów odegrały tu także niepoślednią rolę, 
gdyż nietylko pociąg osobowy, ale również i 
pospieszny jechał ze znacznem opóżnieniem cza- 
su regulaminowego. 


Galicyjska Kasa Oszczędności. 


Najsmutniejszą stroną dotychczasowej akcyi 
sanacyjnej lwowskiej Kasy oszczędności jest fakt, 
że popłoch , objawiający się gromadnem żąda- 
niem zwrotu wkładek, zmniejsza się tylko chwi- 
lowo, lecz co parę dni objawia się wezbraną 
falą interesantów, tłoczących się do Kasy oszczę- 
dności. Wczoraj run przybrał znowu zastrasza- 
jące rozmiary z powodu wiadomości o areszto- 
waniu, względnie internowaniu dyrektora Zimy 
i p. Wędrychowskiego. Jeżeli umysły się nie 
uspokoją, to Kasa znaleść się może rzeczywiśeie 
w położeniu gorszem, niż wogóle dotąd przypu- 
czczać było można. 

Z bilansu, zestawionego przez obecny prowi- 
zoryczny zarząd Galicyjskiej Kasy oszczędności, 
przytaczamy niektóre ciekawsze cyfry: 

Stan czynny: Pożyczki hipoteczne: 
20.116.000 złr., a to: na dobra ziemskie złr. 
5,086.000, na realności miejskie 9,963.000 złr. 
gminne i inne 1,217.000 złr. Pożyczki na we 
ksle: 7,530.000 złr., a to: Towarzystwo zali- 
czkowe i Banki 2,045.000 złr., Szezepanowski, 
Wolski i t. d. 2,881.000 złr., weksle kaucyono- 
wane hipoteczne 1,214.000 złr., weksle prywa- 
tne 1,69%0.0(0 złr. Kachunek bieżący: złr. 
5,893.000 złr., a to: Szezepanowski 2,852.000 
złr., tenże pod firmą Kthnel 1,237.000 złr., 
Szczepanowski, Wolski i Odrzywolski 1,305 000 
złr. inne 499.000 złr. 

Stan bierny: Wkładki oszczędności: złr. 
33,280 000; rachunek bieżący 426.000 złr., pa- 
piery zastawione w Banku austryacko - węgier- 
skim za 1,050.000 złr., niepewne 309.000 złr., 
ezysty zysk w r. 1898: 160.000 złr. 

Fundusz rezerwowy: Fundusz rezerwo- 
wynosił 4,106.000, zysk z roku 1898: 160.000, 
fundacya muzeum przemysłowego 200.000. Ra- 
zem 4,460.100 złr. Tę ostatnią pozycyę 200.000 
złr. z fandaeyi należy objaśnić. Kasa przezna- 
czyła w swoim czasie na tę fundacyę 400.000 
złr., dotychczas wypłaciła 120.000 złr., doda 


jeszcze 80.000 złr., byle miasto Lwów na sie- 


bie budowę dalszą muzeum przemysłowego ob- 
jęło, a pozostałe 200.000 wcielone zostaną do 
funduszu rezerwowego. 

Depozyta w Kasie oszczędności wynoszą 
500.000 złr. 

Wedle bilansu tego dług Szczepa- 
nowskiego, Wolskiego i Odrzywol- 
skiego wynosi w wekslach i raehan- 
ka bieżącym 7,328 000 złr. 

Możliwe straty przewidywane są tak: Kasa 
straci na wierzytelnościach do Szczepanowskie- 
go 1,277.000 złr., na wierzytelnościach Szcze. 
panowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego snmę 
2,152 000 złr. — razem na nich 3 429.000 złr.; 
nie znaczy to, aby aktywa ich wspólne oblieza- 
no aż na 4 miliony, ale niektóre wierzytelności 
ich mają inne, dawniejsze pokrycie, lub porękę. 
W dziale wekslowym przewidywane są jako 
straty (wątpliwe): różne 216 000 złr., prywaine 
240.000 złr., weksle zaskarżone 294.000 złr. — 
nadto w dziale hipotecznym około 250.000 złr. 

Jak jaż wczoraj zaznaczyliśmy, stan Kasy, 
pesymistycznie nawet na rzecz się zapatrując, 
przedstawia się tak, iż po potrąceniu fundusza 
rezerwowego najwyżej 1'/, miliena złr. będzie 
do pokrycia. 

O konferencyi posólskiej u namiest- 
nika donoszą do jednego z pism lwowskich: 

Zgoda panowała zupełnie co do tego, że 
Sejm musi dać gwarancyę. Robiono jedynie 
pewne zastrzeżenie w tym kierunku, żeby ta 
gwarancya, którą teraz kraj da, nie stała się 
precedensem dla podobnych wypadków, które 
mogłyby ewentualnie mieć miejęce w rozmai- 
tych miastach prowincyonalnych. Wszak mamy 
mnóstwo Kas Oszczędności powiatowych, więc 
gdyby w którejkolwiek nastąpiły podobne wy- 
padki, możnaby znów żądać od krajn, aby dał 
swą gwarancyę. Owóż kilku posłów zastrzegło 
się przeciwko temu, żeby gwarancya teraźniej- 
sza kraju megła w danym razie być za prece- 
dens poczytaną. 

Również ożywioną prowadzcno dyskusyę na 
ten temat, jak urządzić nowy zarząd Kasy 
Oszczędności, bo skoro Sejm daje tę krajową 
gwarancyę, to oczywiście musi wpływać na 
zarząd, w końcu musi mieć taki nowy statut 
dla tej nowej Kasy Oszczędności, aby już po- 
dobne wypadki, jakie były dotychczas, nie 
mogły się więcej powtarzać, Z drugiej jednak 


NOWA REFORMA. 


strony rząd tskże pragnie utrzymać swoją Kom- 
trolę, jakkolwiek świeży fakt z Galicyjską Kasą 
Oszczędności pokazał, że ta kontrola rządu nie 
osiąga zamierzenego celu. To też w prywatnej 
rozmowie wielu posłów wyrażało swoje zdziwie- 
nie, Że ta kontrola rządu była tak bez 
co tel 
właściwie robił ten komisarz rzą- 
dowy, który w Kasie Oszczędności 
zasiadał, W rozmowach prywatnych wyra- 
żali także posłowie zdziwienie na temat, co się 


znaczenia i zadawało pytanie, 


z temi wypożyczanemi z Kasy Oszczędności 
pieniądzmi stało. 

W końcu niektórzy posłowie dali 
przygnębiającemu uczucia każdego obywatela 
kraju, co myśleć o społeczeństwie, z którego 
grona trzydziestu kilku najpoważniejszych oby- 
wateli należało do Towarzystwa Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności, a żaden z nich nie poczu- 
wał się nigdy do obowiązku zajrzeć nawet do 
tej Kasy i popatrzeć, co się w niej dzieje. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 lutego 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek 23 b. m. o godz. 5 po południu. Na 
porządku obrad liczny szereg spraw. 

Rada powiatowa krakowska odbyła dziś posie 
dzenie pod przewodnictwem swego wiceprezesa p. 
Jana Skirlińskiego. Omawiano na posiedzeniu 
sprawę dróg podmiejskich i skonstatowano, że wiel- 
ka liczba rodzin oeiąga się z odrabianiem nową 
ustawą drogową zadecydowanych prestacyj drogo- 
wych. Wskutek tego stan dróg w powiecie się po- 
garaza, Wydział podjął w tej sprawie akcyę w 
Wydziale krajowym, jednak gminy akeyi nie po 
party. 

W dalszym ciągu posiedzenia delegowano do ko- 
misyi asenterunkowej pp. Czekajskiego i dra Skrzyń- 
skiego i obsadzono posadę akuszerki okręgowej w 
Liszkach. Posadę otrzymała p. Marya Malinowska, 

Z uniwersytetu. Pp. Julian Karol Nowotny, ro- 
dem z Nowego Targu, i Samuel Wahrhaftig, kon 
cypient adwokacki w Krakowie, rodem z Jarosła 
wia, otrzymali dziś na tutejszym nniwersytecie sto: 
pień doktorów praw. 

Sprawy miejskie. Komisya dla zbadania planów 
budowy nowego gmachu dia Towarzystwa sztuk 
pięknych odbyła wczoraj posiedzenie. W skład ko- 
misyi wchodzili pp. Beringer, Biboraki i Wdowi 
szewski, dyrektor budownictwa miejskiego. Prócz 
wymienionych wyżej udział w obradach wzięli ró- 
wnież pp. prof, Odrzywolski i Ekielski, Rozpatru- 
jąc przedłożone plany budowy nowego gmacha, 
komisya orzekła, zgodnie z opinią znawców, że 
zewnętrzna architektura gmachu jest przeprowadzo- 
ną orgaaicznie, a pojętą monamentalnie. Hołduje 
ona mianowicie umiarkowanym kierankom moder- 
nistycznym. Wedle opisu komisyi przedłożone plany 
świadczą o wcale niedyletanekiem uzdolnienia ich 
autora, p. Franciszka Mączyńskiego, i kwalifikują 
się do wykonania. Znawey dalej zwrócili nwagę va 
świetlnie górne, które będą psuły ogólay wygląd 
gmachu, zwłaszcza w jego części górnej, wobec 
czego należy jeszcze zażądać od antora wykonania 
perspektywicznego widokn tej strony gmachu, na 
której ulokowane będą świetlnie. Komisya przycby- 
liła się do zdania znawców i postanowiła wystąpić 
przed sekcyą pierwsza z wnioskiem, aby autor 
planów gmachn uznpełnił je na wskazanym kie 
runku. 

Namiestnictwo reskryptem z dnia 29 stycznia 
1899 r. udzieliło ka. Franciszkowi Trawińskiemu 
w QOświęcimie , delegatowi Zgromadzenia Sa!ezyań 
skiego , upoważnienia do zbierania ofiar i nrządze- 
nia dobrowolnych składek po całej Galicyi na fun- 
dusz bndowy Zakładn wychowawczego rzemieślni 
6zo naukowego imienia ks. Bosko i kościoła Matki 
Boskiej Wspomożenia Wiernych w Oświęcimie. 

Przedstawienie amatorskie. Grono amatorów z 
miasta Podgórza urządziło wczoraj w sali botelu 
Saakiego przedstawienie, na które pcspieszyła szczn 
pła garstka publiczności i kilkudziesięcin uczniów 
gimnazysloych. Amatorzy odegrali pięcioaktowy dra- 
mat narodowy (?!) H. Lokańskiego , którego treść i 
akcyę przeprowadzoną z znpełnem pomin'ęciem pra 
wideł dramatopisarstwa, stanowi historya jakiegoś 
spisku na życie cara Aleksandra II, Zamach ten 
knuje grono spiskowców polskich , których zdradza 
pewien kapitan żandarmów z zemsty za to, że cór 
ka naczelnika spisku odrznca jego miłość. 

Pomijająe naiwność pomysłu, zastrzedz się musi- 
my stanowczo przeciw tego rodzajn dramatom na- 
rodowym (1), wysnatym z mało pomytłowej fanta- 
zyi autora, który, nie rozporządzając zgcła talentem 
pisarskim, wbrew wszelkiej prawdzie historycznej i 
prawdopodobieństwu nie waba się wystawiać roda- 
ków swych, jako godzących na życie koronowanej 
głowy. 

Gra amatorów była bardzo słabą, ale i tych do 
brych chęci szkoda było dla utworu, w pomyśle i 
przeprowadzeniu najznpej ehybionego. W przestan- 
kach grała orkiestra sokolska z Podgórza pod ba 
tutą p. Holnbka i to było niezaprzeczenie najprzy 
jemniejssą eząstką przedstawienia, 

Zmarli. Serafina z Waśkiewiczów Popowaka, 
matka posła do Rady państwa, arodzona 26 listo 
pada 1820 r., zmarła w Krakowie. Pogrzea odbę- 
dzie się jutro w czwartek o godz. 8 po połndniu 
z domu 1. 25 przy ulicy Karmeliekiej, 

Loterya Dobroczynności, która się odbyła w 
niedsielę 19 lutego w nowej sali Grand Hotelu, 
przyaiosła 1206 złr, 25 ct., koszta wynosiły 5% 
ałr., pozostało więe czystego dochodn 1154 ałr, 25 
ct. Świetny ten i niebywały rezultat zawdzięczamy 
głównie niezmiernej nuczynności i uprzejmości pp 
Chronowskich, wapauiałomyńlności 13 pułku, który 
nam z własnego popędu muzykę swoją bezpłatnie 
cfi:rował, oraz łaskawym pp. kupcom i wszystkim, 
którzy nam niezwykle hojnie piękne fanty poprzy 
syłali. 

Tym wszystkim, jako też paniom, które tak 
uprzejmie w urządnaaiu loteryi i sprzedawaniu bi- 
letów nam dopomogły, uajserdeczniejsze i pełae 
wdzięczacści zasyłsmy „Bóg zapłać”, 

Prezesowa Andreejowa Potocka. Wiceprezesowa 
Amntoniowa Potocka. 

Towarzystwo strzeleckie w Krakowie, w le- 
cie czyniące wiele hałasn wystrzałami na strzelni 
cy do tarczy, mogłoby chyba uwolnić biedne ge 
łębie Krakowa od plagi aż trzech jastrzębi, które 
od kilku miesięcy usadowiły się na kościele św. 
Piotra. Gdzieindziej władze miejskie, czy gminne, 


wyraz 


myśl tradycyi Krakusa uwolnił miasto od plasty 


pociągnie go do odpowiedzialności, 


wczoroj Mendla Badera i Markusa 


kiejś Śpiżarni lab piwnicy, 


popełnionej u jednej z artystek naszego teatrn, p. 
Prz. 
przedtem służącą w domu okradzionej. 

Otrucie. Policya doprowadziła dziś rano na sta- 


cyę Towarzystwa ratnakowego malarza, niejakiego 


Karola Kijanę, który pod wpływem nieporoznmień 
małżeńskich targnął się wczoraj na -własne życie. 
Kijana mianowicie kilka pudełek zapałek siarko- 
wych użył jako trucizny, którą epożył z wódką, 
Towarzystwo rstankowe udzieliło tymczasowej po- 
mocy przez zaapl kowanie antidotum, poczem od- 
wiozło chorego do szpitala św. Łazarza. 

Z politechniki. Pp. Karcl Wątorek z Debczyc i 
Maryan Niewiadomszi z Krakowa złożyli na poli- 
technice lwowskiej drogi egzamin państwowy na 
wydziale inżynieryi, jako znamienicie uzdolnieni, 

Wynala-ek. P. Ignacy Szpytko, urzędnik techni- 
czny lwowskiego n:miestnictwa, jak donosi Słowo 
Polskie, wynala:ł bardzo zajmujący instrament 
smyczkowy, na którym każdy z łatwością będzie 
mógł grać nietylko utwory solowe, lecz także i 
duety, tercety, kwartety, a nawet i sekitety, naśla 
dując do złudzenia skrzypce, wiole i wiclonezele. 
Wynalazca nazwał swój instrnwent: „harmonium 
smyczkowe“, Harmonium ma klawiaturę taką, jak 
fortepian struny zań, jak w skrzypcach; gra na 
nich smyczek, oczywiście aute matycznie. P, Szpytko 
poczynił już stosowne kroki celem nzyskania pa- 
tentu na swój wynalazek. 

Ż najwyższego trybunału. Na podstawie wer- 
dyktu ławy przysięgłych w Kołomyi zasądzony zo- 
stał Nykoła Hrebinczyk, syn Iwana, parobek w 
Turce na karę śmierci za morderstwo, popełnione 
na osobie innego parohka Iwana Boicznka w nocy 
dnia 16 października 1898 r. 

Przeciw temu wyrokowi wniósł zaeądzopy zaża- 
lenie nieważności do najwyższego trybunału, oparte 
głównie na tem, że trybunał przysięgłych odmó- 
wił wnioskewi obrońcy przy rczprawie głównej, 
postawienia przysięgłym pytania dodatkowego w 
kiernnkn koniecznej obrony ze strony cskarżonego. 

Wskutek tego zażalenia odbyła się dnia 20 la 
tego b. r. ustna rozprawa przed trybuuałem naj- 
wyższym, który w myśl wywodów obrońcy dr. 
Edwarda Kornfeld, adwokata z Wiednia, a wbrew 
wywodom generalnego prokuratora radcy dworu 
Sieglera de Eberswalda wyrck sądn praysięgłych 
skasował i sprawę do powtórnego osądzenia przez 
sąd przysięgłych zwrócił, 

Prezydentem Czerniowiec wybrany został w 
sobotę ponownie Autoni baron Kochanowski, zaś 
wiceprezydentami dr. Edward Reias i Józef Gregor. 

Kontrakty kijowskie. Z Kijowa donoszą do 
Kraju: Doroczny jarmark koatraktowy na Padole 
trwać będzie do dnia 1 marca. W szeregu osta- 
tnich lat, tegoroczny jarmark :d.je się być najn- 
boższym. Wszystkie większe przedsiębiorstwa, znie- 
chęcone niepowodzeniem, w tym roku skrewiły, 
Mamy tedy jedynie... pierników bez likn, poza tem 
najzwyklejszej tandety galanteryjnej bardzo dnżo, 
ale rzeczy oryginalniejszych i cenniejszych brak 
zupełnie. Nawet dywanów perskich w roku bieżą 
cym mniej, aniżeli zwykle. Z Warszawy przybył 
jedynie p J. R:din ze swoją tanią i gustowną 
biżuteryą. Zwraca nadto uwage oddział wyrobów 
wł. Śeisńskich (t, zw. „kastarnych”) z gubernii cen 
tralnych, wyroby z bamieni w „bazarze syberyj- 
skim“ i niektóre namioty z tkaninami wschodniemi. 

Wogóle jarmsrk kontraktowy przeżył się sta- 
nowczo. S»me „kentrakty* mają dotąd racyę byta 
w znaczenin pewnem i ogólniejszem sle ten jar 
marczek u monurteru Brackiego dzisiaj nie zada- 
Wałuia już nawet gawiedzi, chié niegdyś nęcił naj 
wytworniejsze dwory Szlacheckie !.. Wszystte ma 
gwój koniec. Więc i jarmark kontraktcwy po sto 
latach żywota, pełnego barw i przygód, mógiby z 
gedaością utonąć w falach zapomnienia... 

„Kontrakty* prawdziwe, koncentrujące sę na 
Kreszczatiku, a właściwie po jego boteluch i re- 
stauracyach, rozpoczną Bię dopiero za dni kilka. 
Dopiero wówczas hotele kijowskie podnicsą ceny 
w trójmasób. Zjedzie do Kijowa parę setek a mo 
że i parę tysięcy lndzi, którzy tu cichy zazwyczaj 
bieg życia przewracają do góry dnem i robią z 
Kijowa jakies oszałamiające ognisko finansowo-to- 
warzyskie, 

Wieczór Mickiewiczowski w Petersburgu. Pe- 
tersburaki korespondent Kurycra Warszawskiego 
donosi pod datą 19 b. m.: 

„Woaorajszy wieczór Miekiewiczowski słusznie 
może być nazwany wieczorem, urządzonym przez 
grono pisarzów rosyjskich — dla Polaków. W sali 
Towarzystwa kredytowego miejskiego, obejmującej 
około 1000 osób, przeważała stanowczo publiczność 
polska, która przybyła tak tłamnie, ahy wysłuchać 


jakie opinie o Mickiewicza wygłoszą krytycy i li- 


teraci rosyjscy. Miejsca stojące zwartym szeregiem 
wypełnili wychowańcy wyższych zakładów nanko- 
wych płci obojej. 

„Program, bardzo obfity, zdołano wyczerpać do- 
piero około godz. 1 w nocy. Można go podzielić 
na 3 części: 1) krytyczną, do której zaliczamy od 
czyty, poświęcone charakterystyce Mickiewicza, 2) 
sprawozdawczą, peświęconą odosytywanin wyjątków 
z jego poezyj w tłumaczeniu rosyjskiem i 3) arty- 
styczną, wypełnioną przez śpiew i muzykę. W czę- 
kei pierwszej przemawiali pp. Weinberg, Spasowicz, 
Bı borykin i Michajłowskij, w drogiej pp Gerard, 
Korolenko, Krestowskaja, Weinberg i Korabczew- 
skij, wreszeie w dziale artyatycznym wzięli udział: 
pani Jadwiga Zaleska, p. Kiedrow, pani Janowa i 
pani Glasser.“ 

Aresztowanie Polaka w Pradze. Sensacyę wy- 
wołało w Pradze aresztowanie młodego Polaka, 
który przyjechał do Pragi i zamieszkał w pierw- 
szorzędnym botelu „pod eesarzem anstryackim*, 
gdze zapisał się jako dr. Antoni Morosz. Opowia 
dał, że jest szlachcicem polskim, że pochodzi z 
Warszawy, że w ostatnich czasach przebywał jako 
leksrz w San Francisco i brał ndział w ostatniej 
wojnie hiezpsńsko amerykańskiej. Morosz mówi bie 
gle po polsku, niemiecku, francusku i angielsku. 


nakazałyby zastrzelić tępicieli gołębi i nie dopn- 
szczałyby widowisk publicznego ich pożerania, kil- 
ka miesięcy trwających. Gdy u nas władz miej- 
skich nie to nie obchodzi, może się przecież znaj- 
dzie obywatel strzelec Krakowianin, któryby w 


cznego widoku pożerania stworzeń słabych przez 
drapieżne. Policya niezawodnie za strzelanie to nie 


Ż kroniki policyjnej. Policya przyaresztowała 
Matznera w 
chwili, gdy przynieśli sobie do domu 2 flaszki so- 
ku malinowego, pochodzącego z kradzieży w ja- 

Dziś przytrzymaną została sprawczyni kradzieży, 


Przyaresztowana sprawczyni kradzieży była 


Kraków, 23 Lutego 1899. 


W Pradze obracał się wyłącznie w kołach cze- 
skich, widywano go często w teatrze w towarzy- 
stwie posła młodoczeskiego Horzicy. Dwaj oficero- 
wie, z którymi się także bliżej zaznajomił, otrzy- 
mali od Morosza w ostatnich dniach na przechowa- 
nie samy 3.000 i 550 złr, We wtorek po połu- 
dnin został Morosz przez detektywów aresztowany. 
Znaleziono u niego telegram opiewający: „Jedź 
natychmiast do Berna*, Aresztowanie nastąpiło z 
tego powodu, że kilka tygodni temn uciekł z ber- 
neńskiego więzienia zbrodniarz, którego rysopis 
zgadza się zupełnie z wyglądem Morosza. Znalezjo- 
no u Morossa jego dyplom dyktorski, który jednak 
nie opiewa na podane przezeń nazwisko, 

W piątek konfrontowano Morosza z konsulem 
amerykańskim, przyczem pokazało się, że brał on 
istotnie ndział w wcjnie hiszpańsko-amerykańskiej, 
i że wogóle nieźle zna przebieg tej wojny, w dal- 
szych jednak zeznaniach powikłał się. Następnie 
skonfroatowane go z przypadkowo bawiącym w 
Pradze lekarzem chicagowskim, dr. Filminowiczem, 
który przypomniał sobie, że widział go raz w Chi- 
cago na nlicy, omdlałego z nędzy i głodu. Spro- 
wadzony potem lekarz polieyjny egzaminował Mo- 
rosza z rozmaitych przedmiotów medycyny, poka- 
zało się atoli, że Morosz wcale się na medycynie 
nie zna, 

Wreszcie oświadczył aresztowany, że na żadne 
dalsze zapytania odpowiadać nie kędzie. Mimo to 
wkrótce sam się zgłosił i powiedział, że teraz już 
Bzczerą zezna prawdę. Przedstawił się więc, jako 
Te fil Łaszczyński, lat 24, rodem z San Fran- 
cisco, 

Twierdzi, że w ostatnim czasie zamieszkał w 
Bernie, gdzie zaznajomił się z córką jakiegoś pa- 
stera, obiecał, że sę z nią ożeni i wyłudził od 
niej 3000 marek. Następnie przybył do Pragi bez 
właściwego celn. W kcńcu podał, że jest rosyjskim 
anarchistą, że zaprzysiagł zemstę Rosyi, ponieważ 
Roayanie zabili mu siostrę i ojca, który był rosyj- 
skim generałem w Syberyj. 

Deputowany mordercą. Przed kilku dniami na 
wyspie Nisida pod Neapolem nmarł Józef Ln cia- 
ni, były deputowany, postać, która tylko na wło- 
skiej ziemi mogła żnaleźć odpowiednie dla swego 
rozwoju warunki. Luciani pochodził z rodziny za- 
wodowych złodziejów, lecz ponieważ okazywał nie- 
zwykłe zdolności, więc posłano go do szkoły, a 
środków dostarczał jego brat, spełniający zbrodnie 
rozmaitego rodzajn. Jako siedmnastotetni młodzie - 
niee zaciągnął się pod sztandar Garibaldi'ego i brał 
udzia? we wszystkich jego wyprawach wojennycb. 
W p'z rwach pomiędzy temi wyprawami kontynno 
wał stndya, a w r. 1870 osiedlił się w Rzymie już 
jako adwokat, 

Rozpoczęło się teraz dla niego podwójne niejako 
życie: jako młody, pałen chwały wojennej adwo- 
kat miał wstęp do najwykwintniejszych salonów ; 
jako członek zbrodniczej rodziny musiał utrzymy- 
wać z nią stosnuki, a przez nią wogóle ze światem 
zbrodni, 

Jeszcze w Medyolanie zazajomił się Luciani z 
publicystą Rafaelem Sonzogno, który następnie w 
Rzymie załcżył istniejący do dzisisj dziennik La 
Capitale. Obaj zawarli ścisłą przyjaźń, która atoli 
skończyła się w ten sposób, że Lneiani nawiązał 
stosunek z panią Sonzogno. Gdy zdradzony małżo- 
nek pociągnął Luciani'ego do odpowiedzialności, ten 
uroczyście przysiągł , że jest niewinny i zażegnał 
burzę. Wkróice pani Sonzogno targnęła się na awe 
życie, a w liście do męża wyznała swą winę. Na- 
stąpił pojedynek, w któym krótkowidz Sonzogno 
chybił, Lnciani zaś wystrzelił w powietrze, 

W jakiś czas później ogłosił La Capitale żyeio- 
rys Lnciani'ego, w którym mieściły się dokładne 
szczegóły o związkach jego ze Światem zbrodnia- 
rzy. Z początku nie przywiązywano wielkiej wagi 
do rewelacyj dziennikarskich, zwłaszcza że Gari- 
baldi publicznie stanął po stronie Luciani'ego, gdy 
jednakże Sonzogno udowodni? prawdziwcść swych 
twierdzeń, zarancająe w dodatku swemn wrogowi, 
że drogą nielegalną dostał się do parlameata, izba 
deputowanych uznała wybór Luciani'ego jako nie- 
ważny. Przy nowych wyborach, po których nastą- 
pił wybór ściślejszy, Luciani. który postawił zno- 
wu swą kandydaturę, upadł sromotnie dzięki re- 
welacyom La Capitale. 

Odezwała się w nim tradyeya rodzinna; wite 
nciekł się do vendelty. Pewnego daia w lokalna re- 
dakcyjnym niejaki Frezza dwoma pchnięciami szty- 
letn w szyję i w serce zamordował Sonzogna. Po 
długich poszukiwaniach policya chwyciła mordercę, 
a przed sądem stanął obok wykonawcy czynu zbro- 
dniczego również i moralny sprawca: Luciani. Przy- 
sięgli potwierdzili winę obu oskarżonych, a trybn- 
nat skazał Luciani'ego na dożywotnie więzienie ; 
Frezza Otrzymał karę łagodniejszą, zmarł jednakże 
wkrótee w szpitala więziennym, 

Praca kobiet w Anglii. Wedlug ostatniego spi- 
su poświęca się w Anglii 61.000 kobiet krawie- 
ctwn; usłngnje w gospodach 70.000; pracaje w 
drakarniach 4.500; w kopalniach 4.720, Służba po- 
cztowa zatrndnia 35 000 kobiet; w przemyśle ty- 
toniowym na 100 robctników przypada 121 robo- 
tnic, Jeszcze większą przewagę mają kobiety w 
tkactwie, gdzie ów stosnnek dochodzi do 195 ko- 
biet na 100 mężczyzn. Nanczycielek liczą w An- 
glii 130.000, czyli trzy razy tyle, co nauczycieli. 

Przeludnienie Europy. W przeciąga ostatnich 
dziesięcin lat pomnożyła się lndność Europy o 10 
procent. Na początku bieżącego stulecia liczyła 
Europa 175,000.000 mieszkańców, W roku 1830 
wzrosła ta cyfra do 220 milionów; w r. 1860 li- 
czyła lndność Europy 309 milionów. W r. 1890 
wykazuje statystyka 350 milionów osób. Dziś liczy 
Europa 380 milionów. Co będzie za lat sto? 

Z życia smeryknńskiego. Sędzia w New Yorku 
odrzucił skargę o odszkodowanie, którą wnieśli ro- 
dzice chłopca, który został przejechany przez wóz 
z lodem i skntkiem tego stał się kaleką na eiele i 
umyśle. Sędzia powiedział, że chłopiec nie ma pra- 
wa bawić się na ulicy, a wcźnica był uprawniony 
do jechania ulicą i że rodzice są obowiązani ba: 
czyć na dzieei, aby się te nie znajdowały w nie- 
właściwem miejscu i dlatego rodzice, a nie wożni- 
ca, są winni za wypadek. 

Kupiec w New Jersey zgubił pierścionek z bry- 
lantem w ryżu i znałaz?a go pewna kobieta, Ku- 
piec nie przyjął z powrotem pierścionka, lecz ogło- 
sił, że nanmyślnie wkłada k sztowaości do awoich 
towarów i kańdy kupu'ący m'że je znaleść. Pier- 
ścionek opłacił się mn bardzo dobrze, gdyż inte- 
res wzrósł w kilkn dniach w trójnasób. 


Że Stownrzv="nó, 
= Stowarzyszenie „G-lszda* urządza w loka 
lu własnym przy uliey Krnpniczej |. 19 w czasję 
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wielkiego posta w poniedziałki i środy każdego 
tygodnia esereg odczytów z dziedziny historyi pol- 
skiej, literatury i nauk przyrodniczych. Początek 
odczytów o godz. 8 wieczorem. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia rękodzielni 
ków „Gwiazda* w sprawie uzupełnienia nowego 
statutn odbędzie się w niedzielę 26 b. m. o godz. 
8 po południu w lokalu własnym przy ulicy Kru- 
pniczej l. 19. 


Mianowania. Namiestnik zamianował praktykan- 
ta konceptowego galicyjskiego namiestnlctwa Raj- 
munda Mittera, przydzielonego do służby w mini- 
steratwie wyznań i oświaty, koncepistą namiest- 
nietwa. 


Z krakowskiego obserwatoryom. Dnia 21 lute- 
go pochmurno, chwilami Śnieg, termomotr od 2,0" 
spadł na 0,8% C. Barometr opada. 

Dnia 22 lutego o godzinie 7 rano stan barcme 
tru był 744,5 mm., termometrn —0,2” C. Wit 


zachodni. 
Repertoar teatru miejskiego. 


We czwartek 23 lutego: „Dla szczęścia”, 
dramat w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 
Rozpocznie: „Dziewiczy wieczór“, akwarela soeni 
czna w l akcie G. Zapolskiej. 

W piątek 24 lutego: „Doktor Moszkow *, aztu- 
ka w 4 aktach Piotra Bokorykina. (Przedstawienie 
popularne). 

W sobotę 25 lutego: „Chłopska polityka“, 
sztuka ludowa w 5 odsłonach (nowość z koaknrsn 
Wydziału krsj wego). l 

W niedzielę 26 lutego: „Chłopska polityka“, 
sztuka ludowa w 5 odsłonach (nowość z konkursu 
Wydziału krajowego). 3 


| A 
Sprawy sądowe. 


Kraków. 20 lutego. 


(Występek obrazy ceci.) 

Wczoraj po połndniu i dziś rano przesłuchi- 
wano dalej świadków. Świadkowie ci zeznają 
dosyć rozmuicie. Jedai twierdzą, że Jamroz nie 
„muszał nikogo do dawania mu łapówek, lecz 
brał, gdy mu je dawano, a dawali wszyscy, co 
mogli, ponieważ od Jamroza zależał rodzaj pracy. 
Mógł komuś dać pracę lżejszą lub cięższą. Dra- 
dzy świadkowie stwierdzają prawie w całej 
osnowie i rozciągłości fakta, zarzucone Jamro- 
zowi w inkryminowanym artykule. 

I tak Jan Libik, który 2 lata pracował pod 
Jamrozem, twierdzi, że temu ostatniemu dawał 
różaego rcdzaja podarunki, a gdy dawać prze 
stał, stawał się ofiarą złego obehodzenia i seka- 
tary, co spowodowało go aż do wyemigrowania 
do Prus. Jamroz kazał świadkowi liczyć sobie 
23 dni dni roboty, podezas gdy on miał 3 za- 
ledwie, a nadwyżkę wynagrodzenia, ponad rze 
czywiście się należące, zabierał dla siebie. 

Jan Zieliński 2 lata robił pod Jamrozem i 
słyszał od robotników, że Jamroz bierze łapów- 
ki. Jamroz domagał się fandowania , a kto mu 
nie fandował, temu dawał cięższą robotę; kazał 
przypisywać dniówki, a później odbierał pienią- 
dze. 

Jeden ze świadków. również robotnik , opo- 
wiada, że posiadając 11 żagonów ziemi, '/, za- 
gona dał Jamrozowi, aby go tylko dobrze dla 
siebie usposobić. i | 

Wogóle zeznania świadxów 84 ilastracyą opla- 
kanych stosunków robotników. którzy pod przy- 
musem lub bez przymusu, opłacali się, byle tyl- 
ko lepszą pozyskać pracę. 

Dziś o Peali 10'/, przewodniczący zamknął 
postępowanie dowodowe, i postawił pp. przysię- 
głym pytania. Pierwsze pytanie skierowane było 
w tym kiernokn, czy oskarżony osobiście napi- 
sał inkryminowany artykuł lub napisanie Jego 
spowodował; drugie pytanie: czy udowcdnił 
prawdziwość zawartych w nim zarzutów; trze- 
cie, czy jako redaktor zaniedbał potrzebnej uwa 
gi, przy której artykuł nie byłby drukowanym 
w Kury'rze Kolejowym czwarte zaś pytanie do- 
tyczy Znowu kwestyi czy oskarżonemu powiódł 
się dowód prawdy. „ka 

Po odczytaniu pytań przemówił pierwszy o0- 
skarżyciel prywatny, adwokat dr Abłamowicz. 
Mowa oskarżyciela zawierała głównie osobiste 
uwagi mowcy i wrażenia, jakie on wynosi 
z działania destrakcyjnego partyi socyalno - de- 
mokratycznej, Oraz działalności oskarżonego, 
który — zdaniem oskarżyciela — obrał sobie 
sposób walczenia „Z za płotu” z przeciwnikami, 
a chce uchodzić za męczennika sprawy uciśnio- 
nych. Wywody rzeczowe w kwestyi udania się 
dowodu prawdy zastrzegł sobie p. Abłamowicz 
do repliki. 

Obrońca, dr. Gr088, Mówił rzeczowo, stara- 
jąc się wykazać, że dowód prawdy udał się o- 
skarżonemu w zupełności. | 

Ponieważ trybunał uchwalił zarządzić znowu 
tajną rozprawę w chwili, gdy wywody oskar- 
życiela i obrońcy wejdą na kwestye erotyczne, 

rzeto dla dalezego ciągu obrony, która właśnie 
miała przystąpić do omawiania tych momentów, 
przewodniczący odroczył rozprawę tajną do po- 
południa. , 

Wyrok zapadnie przed wieczorem. 


Stanistawów, 22 lutego. 
(Sprawogdanie wlasne „Nowej Reformy“.) 
(Potomek Doboszów.) 


Dziś stanął przed ławą przysięgłych Stefan 
Kapitańczuk, hucuł z Jamny pod Mikulczy- 
nem, który w sierpniu roku zeszłego zamordo 
wał tamże żydówkę, Chaję Spieg lową, mal- 
żonkę szynkarza Dawida Spiegla, eiężko zaś 
zramił tegoż Spiegla i dwóch Starozakonnych, 
którzy tej nocy u Spiegla nocowali. Fakt przed- 
stawia się w Sposób następujący: f 

Dnia 27 sierpnia r. z. w nocy około godziny 
12, zapukał? ktoś do okna szynku Spiegla. Wszy- 
scy już spali. Spiegel, sapaliwszy świecę, ujrzał 
przez zamknięte okno znajomego sobie Kapitań- 
czuka. Zapytany, czegoby chciał, odpowiedział, 
że przychodzi dług swój w kwocie 90 złr. za- 
płacić. Spiegel bojąc się Kapitańczaka, którego 
znał z gwałtowności charakteru, wyjrzał kilka- 
krotnie oknem i zapewniwszy się, że Kapitań- 
czuk jest sam, wpuścił go do sieni, poczem za 
nim drzwi chciał zamknąć. W tejże chwili je- 


dnak hucuł ugodził go w głowę kamieniem raz 
i drugi, a Spiegel odurzony padł na ziemię. 
Napastnik wtargnął do jednej izby, następnie 
do drugiej, gdzie spała Spieglowa. Tę kilkakro- 
tnie tak skutecznie uderzył ciężkiem jakiemś 
narzędziem po głowie, że w kilka chwil krzy- 
czeć a następnie i żyć przestała. 

Słyszący ten hałas w drugiej izbie podróżny, 
kupiec ze Zborowa, Leib Neumann, ze stra- 
chu schował się pod pierzynę, Kapitańezuk je- 
dnak dojrzał go i kilkakrotnie także po głowie 
kołem poczęstował. Neumann broniąc sie, chwy- 
cił oburącz za drąg, wtedy Kapitańczuk dobył 
noża i dwukrotnie nim w szyję go ugodził. 

Był ktoś jeszcze świadkiem tych zbrodni. 
W tym samym pokoju spał kilkonastoletni chło- 
pak, niejaki Mechel Kawaler, belfer wiosko- 
wy. Zabrał się tedy do niego morderca. Napró 
żno młodziutki belfer składał ręce, prosząc na- 
pastnika o pozostawienie go przy życiu, obiecu- 
ja”, Że gy nie wyda, Kspitańe”nk uderzył go 
kiikakrotnie kołem po głowie i ogłuszywszy, 
a może sądząc, że jest juź zab tym, chwycił za 
ręce i do drugiego zawlókł pokoju, gdzie 
obok charczącej «statkiem życia Spieglowej go 
położył. Po dokonaniu tego dzieła, począł Ka- 
pitańczuk karczmę plondrować, rozbił szafy i 
stoły, widocznie szukał pieniędzy i klejnotów, 
które Spieglowa, jak głoszono. posiadać miała. 
Podezas tych operacyj. Spiegel, w przedsionka 
leżący, powrócił powoli do przytemności i przy- 
ezołgawszy się do drzwi prowadzących do szyn- 
kowni, potrącał je dłonią tak silnie, że uderza- 
ły o ścianę. sprawiając tem w ciszy nocnej gło- 
śny łomot. Kapitańczuk spłoszył się. Myśląc, 
że jest ściganym, wyskoczył na okno i pchrą- 
wszy je, jednym susem był jnż na polu. Spie- 
gel go nie gonił, przeciwnie wyczekał, aż Ka- 
pitańczuk znikł poza drzwiami, poczem poszedł 
zobaczyć, co się dzieje z żoną, Neumanem i Ka- 
wslerem. Żona dogorywała, tamci obaj broczyli 
we krwi. Łóżko żony było przewrócone zupeł- 
nie, pod poduszkami brakowało 12 złr., które 
tam żona miała s howane. 

W dwie godzioy póżniej dano żandarmeryi 
znać 0 zbrodni, a o świcie już morderca był w 
rękach sprawiedliwości. Żandarm mikuliczyński 
zastał go w łóżku, snem zmożonego. Młody 
zbrodoiarz zapierał się okrutnego czynu dopóty, 
doróki nie znaleziono ukrytej koło domu bieli- 
zny jego krwią zbroczonej, teraz do zbrodai się 
przyznał, podając na swoje usprawiedliwienie 
zemstę za rzekomą zniewagę, później w śledz- 
twie twierdził i bronił się, że był pijany. Isto- 
tnie, jak stwierdzono, Kapitańczuk tego dnia 
wypił w towarzystwie kochanki swojej, 50-le- 
tniej (!) Moniki Nimczak, wdowy po wójcie, ba- 
by zażywnej i bogatej, kilkanaście butelek pi- 
wa, to w Jamnie, to w przyległym Jaremezu, 
ale, jak twierdzą akta śledcze, pijanym nie był. 
Rzeź sprawiona w nocy. jest bądź co bądź do 
wytlómaczenia trudną. Mogłoby ją tylko tłóma 
czyć do pewnego stopnia zupełne upicie się na 
czem też Kapitańczuk obronę swoją opiera. — 
Rvzprawie przewodniczy wiceprezydent sądu tu 
tejszego, radca p. Fangor, broni oskarżonego 
adwokat dr. Bibring. 


Wiadomości naukowe, literackie j artystyczne. 


— „Prawnika“ numery: 2 (z 25 stycznia) i 3 
(z 10 lutego) b. r. rocznika 30 zawierają: Krok 
do noweli egzekncyjnej skreślił dr. Make Fried 
(dok), Uwagi do kilku postanowień nowych nataw 
procesowych (Lewiński) Praktyka cywilao-sądowa. 
Zd'nia prawne najw. tryb. sąd. co do niektórych 
kwestyj wątpliwych w nowych ustawach procesc- 
wych (ciąg dalszy i dok). Praktyka karno-sąd, 
Zasady orzeczeń tryb. kasacyjnego. Praktyka adm. 
Orzeczenie tryb. pnństw. Praktyka tryb. admiaistr. 
(według poszczeg. materyj. Przynależaości do gmi- 
ny. Orzeczenie ministeryalae. Wiadomości drobne. 
Wiadomości literackie. Odcinek: Pojęcie polityki 
socyalnej (Zygmunt Gargas, dok.); Organizacya 
gminna i kwestya agrarna w Królestwie Polskiem 
(Janusa Duczyński dok). Redakcya i administracya: 
Lwów, ulica Grodziekich |. 4. Prenumerata | złr. 
35 et. kwartalnie. 


Dział ekonomiczny. 


Zakupno remont. Ministerstwo obrony krajo- 
wej ogłasza, iż aby chodowcom koni ułatwić 
korzystną sprzedaż remont skarbowi wojskowe 
mu Z pominięciem pośredników, postaaowiło na 
wiesnę 1899 zakupić remonty na jarmarkach, 
które się odbędą w następujących dniach marca 
b. r., a mianowicie: dla pułku ułanów obrony 
krsj. nr. 2 w Tarnowie 15, w Rzeszowie 17, 
w Tarnobrzega 20, w Mielcu 22. Dla pułku 
ułanów obr. kraj. nr. 3: w Sanoku 15, w Dy- 
nowie 17, w Mościskach 20, w Samborze 22, 
w Rohatynie 24. Dla pułku ułsoów obr. kraj. 
nr. 4: w Krakowie 20, w Gorlicach 22, w Ja- 
śle 24. Dla pułku ułanów obr. kraj. or. 5: 
w Głuchowie 15 w Sokalu 17 w Piasecznej 20, 
w Sasce dominikalnej 22, w Jarosławiu 34. — 
Dla pułku ułanów obr. kraj. nr. 6: w Niżniowie 
p. Tłumacz 10, w Torskiem p. Zaleszczyki 13, 
w Tarnopolu 15, w Bueniowie p. Tarnopol 18, 
w Hadyńkówce p. Husiatyn 20, w Czerniłowie 
mazowieckim p. Tarnopol 22, w Klebanówce 
p. Zbaraż 24. Ogółem ma być zakupionych około 
FA: remont kawaleryjskich po przeciętnej cenie 

złr. 


Z targów zbożowych. Kraków, d. 21 lutego. 
Płacono za 100 kigr. netto: Pszenica od 8-70 
do 9:72. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyto od 7 75 do 8 60. Zyto węgierskie od —— 
do ——. Jęczmień od 6:50 do 7:25. Owies 
z opłatą akcyzową od 6:80 do 7:20. Grueh od 
8:—— do 11—. Tatarka od 7*— do 8*—. Proso 
od 5*=— do 6:—. Fasola od 7*— do 12:—. Ja 
gly od 950 do 1250. Siano od —— do 2'80. 
Słoma od —*— do 2:—. Koniczyna na paszę 
od —— do 8:20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 1-60. Jaja za kopę od 1:30 do 150. 
Masło za garniec od 3:50 do 450. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 82—. 
Okowita na 750 Tralesa za hektolitr od —— 
do 63*—. Tymotka nasienna za 100 kigr. od 
niczyna nasienna biała od —'— do ——, Ko- 
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niczyna nasienna czerwona od —— do ——. 
Kukaradza od —— do —*—. Bób za 100 klgr. 
od —.— do ——. 

Targ wiedeński. (Targowica Si. Marx). Na 
wczorajszy targ (21 z. m.) zapowiedziano 8720 
a przypędzono 8418 świń. Z tego było 3421 świ- 
nek i 4997 węgierskich świń tucznych. Piłacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
451, do 467), Ct, wyjątkowo po 47 et., średnie i 
stare po 427/, do 44'/, ct., lekkie po 39?/, do 417/,, 
świnki po 37 do 45 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: mdła. 


Telegraficzne I telefeniezne 
wiadomości „Nowej Roformy", 


Lwów, 22 lutego. (Telef.) Grono posłów wło- 
ściańskich pp. Potoczek, Kramarczyk, 
Bojko i Wójeik udali się wezoraj do na- 
miestnika z prośbą o poinformowanie co do 
stanu Galicyjskiej Kasy Oszezędności. Namie- 
stnik wyjaśnił im dokładnie wszystko. 

Lwów, 22 lutego. (Telef.) Dziś o "godzinie 4 
zbiera się u namiestnika na konfereacyę poufną 
w sprawie sanacyi Kasy Oszczędności grupa 
pesłów. Oprócz tych, eo byli na poniedziałko 


wej konferencyi, zaproszeni jeszcze zostali 
posłowie Dunajewski, — Kramarczyk 
i Bojko. 


Lwów, 22-go lutego. (Telef.) Dziś w Kasie 
Oszczędności ruch jeszcze większy, niż wszoraj. 
W korytarzach gmachu Kssy zjawiło się kilku 
posłów, między innemi Dawid A brahamo- 
NE którzy wyjmujących wkładki uspoka- 
jali. 

Lwów, 22 lutego. Słowo Polskie donosi, że 
bilans Kasy oszczędności, zestawiony przez Ga- 
zetę Narodową, jest mylny. 

Lwów. 22 lutego. (Telefonem.) Od 19 stycznia 
do 19 lutego włożono do Kasy oszczędności su- 
mę 580 000 złr. 

Lwów, 22 latego. (Telefonem). Wydział To- 
warzystwa Galicyjskiej Kasy Oszezędności od- 
był posiedzenie pod przewodnictwem- Antoniego 
Małeckiego. Uchwalono wnieść do Wydzia- 
łu krajowego, w zastępstwie walnego zgroma- 
dzenia członków Kasy Oszczędności, prośbę, aby 
kraj wziął na siebie gwarancyę za wkładki. — 
Postanowiono również już z góry poddać się 
wszystkim zarządzeniom, które Sejm uczyni. 
Przyjęto w końcu rezygnacyę dr. Małachow 
skiego z godności syndyka Kasy i zamiano- 
wano prowizorycznym syndykiem adwokata, dr. 
Dąbrowskiego. 

Lwów, 22 lutego. (Telefonem.) O godzinie 7 
wieczór zbiera się sejmowe Koło polskie. 
Klub rolników i antonomistów uchwalił zgodzić 
się ua gwarancyę kraju w sprawie wkładek. 

Lwów, 22 lutego. (Telefonem.) Jutrzejsze po- 
siedzenie Sejmu rozpocznie się o godzinie 12. 
Na porządku dziennym zamieszczono między 
ion mi sprawę sanacyi Galicyjskiej Kasy Oszczę 
dności. 

Lwów, 22 lutego. (Zelefonem.) Wielu posłów 
Woo depesze kondolencyjne do p Popow 
skiego, któremu w Krakowie matka umarła. 

Wiedeń, 22 lutego. Tegoroczne walne zebranie 
Lónderbanku odbędzie się 24 marca. Czysty zysk 
wynosić ma 2,960.143 złr. 

Wiedeń, 22 lutego. Pamiętna katastrofa kole- 


jowa pod Turką we wschodniej Galicyi zna- 


lazła pewnego rodzaju epilog w wiedeńskim są- 
dzie handlowym. Orzekł on wezoraj na podsta- 
wie skargi, wniesionej przez ojća nieletniej żony 
b. p. doktora pułkowego Zeilera, który tam 
że zginął, Że skarb kolejowy obowiązany jest 


je) wypłacić 3750 złr. z powodu śmierci męża, 


1417 złr. kosztów leczenia, 100 złr. renty mie- 
sięcznej jak dłogo nie wyjdzie za mąż i 10 000 
złr. odszkodowania. 

Opawa, 22 lutego. Sądy powiatowe w Jizern- 
dorfie i Freudenthalu odrzuciły podania, wn'e- 
sione w czeskim języku, z tem nadmienieniem, 
że językiem urzędowym sądów jest język nie- 
miecki. (|) Z powodu tego wniosły strony sprze- 
eiw do sądu krajowego w Opawie, ten jednak 
uchwały obu sądów powiatowych zatwierdził. 

Grac, 22 lutego. Die Tagespost ogłasza dziś 
artykuł Stuergkha, członka niemieckiej 
wierno - konstytucyjnej wielkiej własności, zwra- 
cająey się przeciw zawieszenia broni przez 
Nicmców w sporze językowym. 

Berlin, 22 lutego. Vossische Ztg donosi z Pe- 
tersburga : W sferach dworskich opowiadają, że 
car w najbliższym czasie wyjechać ma na Ma- 
derę. Przyczyną wyjazdu nie ma być brak zdro- 
wia, ale raczej chęć wypoczynku i zaszanowa- 
nia. 

Berlin, 22 lutego. Uporczywie trzyma się tu 
pogłoska, że minister spraw wewnętrzuych You 
der Recke ma ustąpić ze swego stanowiska. 
Następcą jego ma zostać młodszy dyrektor 
ministeryalny v. Bitter. Zmiana ta nie spro- 
wadziłaby żadnej zmiany w systemie politycznym, 
ponieważ Bitter stoi na takiem samem stano 
wiska politycznem, jak jego szef, tylko posiada 
podobno więcej zręczności i zapału. 

Beriin, 22 lutego. Berliner Tageblatt donosi 
z Paryża, że według krążących tam pogłosek, 
minister spraw wewnętrznych wydalił Fri- 
schauera, korespondenta wiedeńskiej Neue 
Fr. Presse za ubliżające Francyi korespon- 
dencye. 

Berlin, 22 lutego. Komisya budżetowa 
parlamentu odrzuciła 15 przeciw 12 głosom ten 
ustęp przedłożeń wojskowych, który domagał 
się pomnożenia kawaleryi niemieckiej 
z 478 na 482 szwadronów. Minister wojny, gen. 
Gossler, napróżno przemawiał za powiększe- 
niem kawaleryi, wskazując na to, Że wielkie 
masy kawaleryi rosyjskiej są siłą, z którą nale- 
ży się liczyć, gdyby raz do boju wystąpiła. Ta- 
kich mas kawaleryi, jakie Rosya — zdaniem 
ministra — mogłaby teraz rzucić na Niemcy, 
nie wykazuje historya wojen. Pomimo, że za 
powiększeniem kawaleryi przemawiał p. Fre- 
se, członek wolnomyślnego zjednoczenia, wy- 
chodząc z zasady, iż ludność na wschodzie i 
zachodzie państwa chciałaby czuć się bezpie- 
czną, wnioski rządowe nie uzyskały większości. 

Londyn, 22 lutego. Wedle świeżo ogłoszone- 
go budżetu ministerstwa wojny na rok 


—— do ——. Wyka od —* — do ——. Ko-|1899/900 wydatki w jego zakresie wzrosły w 
porównaniu z rokiem poprzedzającym o 1,091.700 
funt. sztęrlingów, ilość zaś ludzi pod bronią o 
7.498 Żołnierzy, przyczem Indye nie wchodzą 


w rachubę. 

Wedle dołączonych do budżetu wywodów u- 
zbrojenie artyleryi polowej i fortecznej ma do- 
znać wielkich zmian na lepsze i to w najkrót- 
szym czasie. Artylerya polowa przedewszystkiem 
będzie pomnożona i otrzyma działa szybko- 
strzelne. 

Waszyngton, 22 lutego. Wedle telegramu gen. 
Otisa, w Manilli wszystko jest spokojnie. 
Onegdaj odparto znów niewielki oddział po- 
wstańców, który od wschodu atakował miasto. 

Waszyngton, 22 lutego. Izba reprezentantów 
uchwaliła 219 przeciw 34 głosom bill, mocą 
którego Stany Zjednoczone wypłacą Hiszpanii, 
stosownie do brzmienia traktatu pokojowego, 
kwotę 20 milionów dolarów. 

Na podstawie rozporządzenia prezydenta zo- 
stanie do domów rozpuszczonych 16.000 ocho- 
tników, tak że obecnie stopa armii wynosić bę- 
dzie 110.000 ludzi. 


Sprawa ks. Bielakiewicza. 

Petersburg, 22 lutego. Onegdaj przed karnym 
wydziałem tutejszego sądu okręgowego rozpo- 
częła Rię sprawa ks. Bielakiewicza, 
oskarżonego 0 to, że z fanatyzmu zniewa- 
żał czynnie swych parafian. 

Obrady sądowe są tajne. Świadków wezwano 
znaczną liczbę. Przy otwarciu obrad sądowych 
obecny był minister sprawiedliwości. 

Budapeszt, 22 lutego. Minister honwcdów F e- 
jerwary przejdzie tylko wtedy do gabinetu 
Szella, jeżeli kompromis z opozycyą w niczem 
nie naruszy jedności partyi liberalnej. 


Koloman Szell. 


Budapeszt, 22 lutego. Rokowania, jakie pro- 
wadzi Szell z opozycyą, są jnż prawie na ukoń- 
czenin. Spodziewają się, że opozycya zaakce- 
ptuje każdy wniosek prezydenta. w sprawie roz- 
szerzenia zakresu władzy dyskrecyonalnej pre- 
zydenta Izby. Szell postawił ednośny wniosek, 
aby prezydent miał prawo wykluczyć jakiegoś 
członka Izby z posiedzenia, jeżeli tego zażąda 
4-—5 posłów. 

Jatro rokowania z opozycyą mają być ukoń- 
czone, a Szell przystąpi do utworzenia swego 
gabinetu. 

Otwarcie Sejmu i przedstawienie się nowego 
gabinetn nastąpi prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego tygodnia. 

Budapeszt, 22 lutego. Koloman Szell konfero- 
wał z Lukacscm i Kolomanem Tiszą. Przypu 
szczają, Że wstąpienie secesyonistów na nowo 
do stronnictwa liberalnego powinno nastąpić w 
najbliższym czasie. 

Budapeszt, 22 lutego. Budapesti Hirlap ogla- 
sza interwiewy z hr. Albertem Apponyimi 
Franciszkiem Kossuthem. Apponyi oświad- 
czył, że partya narodowa powitała zmianę rzą- 
du z największem zadowoleniem. O fazyi wszak- 
że z partyą liberalną nie może być mowy. K os- 


suth nie wątpi, że rokowania kompromisowe |. 


teraz gładko pójdą. Partya narodowa zbliży się 
do liberalnej. ale jeszcze nie w tej chwili. 
Wiedeń, 22 lutego. N. Fr. Presse donosi szcze- 
góły, dotyczące listy nowego gabinetu. Koloman 
Szell obejmie prezydyum; z dawnych człon- 


ków gabinetu pozostać mają na swych stanowi-| p, 


skach: Lukacs, Fejervary, Daranyi, 
Szeczenyi i minister dla Kroacyi Cseh. 
Natomiast ustąpić mają: minister handlu Da- 
niel i sprawiedliwości Erdeeyi. Jako kan 

dydata do teki ministra handlu wymieniają po- 
sa Hegedtisa. Na tekę sprawiedliwości nie 
ma dotychczas upatrzonego kandydata. 


Ucisk Słowaków. 

Budapeszt. 22 lutego. Redakcyę słowackiego 
pisma Narodni Noviny zawiadomił sąd krajowy, 
że prokuratorya państwa zażądała wytoczenia 
redakcyi procesu prasowego z powodu artykułu 
p. t: „Slovacy a koruna swatoho Sztejana*, za- 
mieszczonego w 5 numerach rzeczonego pisma. 
Prokuratorya peszteńska dopatrzyła się bowiem 
w artykułach tych podburzania do narodowościo- 
wej nienawiści i domaga się śledztwa. Sąd pra 
sowy ścigać tedy będzie redaktorów Pietora 
iSvetozora Hurbana, w których dopatruje 
się autorów artykułów. Gdyby zań redakcya nie 
chciała podać nazwiska autora, to sąd domaga 
się wyjawienia nazwiska tego, który artykuł ten 
przesłał. 

Artykały te są streszezeniem wywodów pro- 
fesora Baadouin de Courtenay, za- 
mieszczonych w praskim Slovanskym Przehledzie 
i zawierają jedynie historyczne roztrząsania. 

Celem władz węgierskich jest zniszczenie pisma, 
któremu w przeciągu czasu bardzo krótkiego 
wytoczono już 4 procesy prasowe. Takie procesy 
kończą się zazwyczaj nałożeniem większej grzy- 
wny na redakcyę i w ten sposób usuwa się 
pismu oparcie finansowe. W ostatnich czasach 
na słowacki ten dziennik nałożono 10.000 złr. 
kary. 


Zmiana prezydentury we Francyi. 

Paryż, 22 lutego. Zarówno Izba deputowa- 
nych, jak i senat z wielkiem zadowoleniem przy- 
jęły orędzie nowego prezydenta republiki. Prasa 
republikańska także chwali tę enuncyacyę, na- 
cechowaną czysto republikańskim duchem. Dzien- 
niki zaznaczają, że Loubet stanął na stanowisku 
zasad szczerze republikańskich, nie czyniąc naj- 
mniejszego ustępstwa nacyonalistom i antisemi- 
tom i zaznaczając przez to, że jest istotnie przed- 
stawicielem republiki bes zastrzeżeń. 

Dupny czytał orędzie spokojnie, nie akcentu- 
jąc wybitniejszych ustępów; pomimo tego zrobi- 
ło ono w Izbie wrażenie bardzo korzystne, a 
kiedy Dupuy skończył odezwały się okrzyki: 
„Niech żyje Lcubet! Niech żyje republika!*, 
którym towarzyszyła trzykrotna salwa oklasków. 

Paryż, 22 lutego. Członkowie Akademii Fran- 
euskiej : Brunetićre, Herćdia, d'Haussonville i 
Boissier wyrazili naganę Coppóe'mu i Leo- 
maitreowi z powodu ich zachowania się wo- 
bec wyboru nowego prezydenta. Brunetióre 
wystąpił zarazem z wydziału stowarzyszenia 
Ligue de la Patrie Française. 

Paryż, 22 latego. Pisma radykalne i socyali- 
styczne nader życzliwie przyjęły orędzie prezy- 
denta republiki. Szczególnie podnoszą one ustęp, 
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mówiący o czci dla myśli republikańskiej. Na- 
tomiast pisma umiarkowane i reakcyjne wypo- 
wiedziały zdanie, że orędzie nie zawiera nie 
uwagi godnego; ono nie nie mówi i jest zupeł- 
nie bezbarwne. 

Paryż, 22 lutego. Generał Davoust, jako 
wielki kanclerz, wręczył Loubetowi w gma- 
chu ministerstwa spraw zagranicznych, w obe- 
eności wszystkich ministrów, wielki krzyż Le- 
gii honorowej. Davoust uściskał się przytem z 
Loubetem. 

Paryż, 22 lutego. Rada ministrów uchwaliła, 
ażeby jutro, z powodu pogrzebu Faure'a, urzę- 
dy, szkoły, jakoteż giełdy były zamknięte. 

Paryż, 22 lutego. Senat uchwalił jednogłośnie 
i bez dyskusyi kredyt na pokrycie kosztów u- 
roczystości pogrzebowych zmarłego prezydenta. 

Paryż, 22 lutego. Pojawiły się tu pogłoski, 
że książę Orleaski, który powrócił z San-Remo 
do Brukseli, ma zamiar przybyć we czwartek 
do Paryża i ukazać się ludowi podezas pogrze- 
bu prezydenta Faure'a. Prawdopodobnie doradcy 
pkróla* odradzą mu tego kroku. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


ny EEEE 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Dr Bernard Steinberg 


den. tysta 
osiadł w Krakowie i ordynuje przy ul. Głrodz- 
kiej, L. 6, II piętro, od 9—1 i 2—5. 


100.000 koron, 25.000 koron i 10000 ika- 
ren wynoszą główne wygrane wielkiej loteryi 
wystawy jubileuszowej. Wypłata aastąpi także 
gotówką po odciągnięciu 20%. Ciągnienie od- 
będzie się niezawodnie 18 marea b. r. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 7i 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedoń, 22 lutego 1899. 


> | _Złr. et. 

Renta austryacka papierowa . . 101 45 
A 3 srebrna . . 101 10 
4% renta austryacka złota 32u 15 
4% , » koronowa . 101) 75 
4%  „ węgierska złota 119, 95 
4% , = koronowa . . . . 97 85 
Akcye Banku austro-węgierskiego . 920 — 
4%  krodytoWwesm: - . . « s o 370 — 
Fondy. 456 0-4 aku 120 40 
Marki. . 58 95 
20-to Markówki . . . . . . . 11 78 
20-to Frankówki . . . . . . . 955% 
Włoskie banknoty. . . . « . . . . . 44 £0 
DukstyĄ. AE AJ....L£LAG 5l 67 
Węgierskie Losy Premiowe 161 te 
osy tureckie . . . . . 61 — 
Akoye Angiobanku . . . . . . . . . 159 — 
„  Unionbanku . . . . . 324 — 
»  Bankverein . 280, — 

„  Laenderbanku | ad 249 60 

» Kolei Liwawęko-Czerniowieckiej . 294 50 

- „ Południowej . . . . aas’ 67, 75 

- > bethal . am E. 256 — 
S „ Nordbahn . . . . . « . . 3480 — 
k „ Staatsbahn . . . « « . . 361 25 

ý a Alpine EEE". . 244 25 
„ Tureckie Tabacne . . . . . . 133 — 
Rubia En E i" e e | 12737 

Berlin, 21 lutego 1899. 
Banknoty austrygckie . . . . . . . . | 169| 50 
Krótki Wiedeń . RUN s 169 35 
Banknoty rosyjskie . . . . . « . . . 216, 25 
Krótka Warszawa. . . . ., . R 216 — 
4'/,% Listy polskie . . . . . o | 100| 90 
Renta włoska . . . . . . . 96) — 
Akcye kredytowe austryackie. . . . . . 231| 25 
Ruble Ultimo . „Bmw o „JENO 216| 50 
Wiedeń, 22 lutego 1899 

Spirytus gotowy . . . s so « 2 «a » » 16| 20 
Cena nafty . . « 2 «a» AAA : 18, 40 
Pszenica na jewień . . s « 2 « » : : 9| 61 
Żyto ma jesień . . . . « « « +» » o 8| c4 
Owien na jesień . . . . « : « «- . 6| (6 
Kukumdza . . « « —: « « » 4| 90 


i. Waiuty 
Ruble papierowe z 
Marki niemieckie . . 
Franki papierowe . . . . «>: 
30-w frankówki w złocie . - 
li. Listy ZastaweB. 


5% Listy zast. prem. Banku hip. 
41/,% Listy zastawne Banku hip. 
4 


% a n , 
Ain% Listy zastawne Banku kraj 


4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 

ziem. nieok. . . . . . . . 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 4]-letnie 
4% L. zast, gal. T. kr. ziem. 56-letnie 


(li. Obilgacys | peżyozki. 
44% Galicyjskie obligacye propinac. 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka miasta Lwowa . 
5% Obligacye komun. Banku kruj. 


átha g » £ 3 s 
Obiigacye kolejowe . . 


4% 

IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa. . . 
Stanisławowa . . . 


V. Akcyo. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie . 


przemy ' p 205| — {210| — 
Akcye kolei Karola Lsdwika . . ||210| 25 [211] 25 
„ Kolei Lwów-Czer*owceJamy. |293, 50 |295| — 


Kursa sa r owane bez kupeau bieżącego, który się oblicza 
M esobno. 
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4 Nr. 44. 


SAKIS-AL-SAKIS, 


znakomite płukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa bó!, pruchnienie 
zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1:20. 176 4 0 


Poszukuję objadów prywatnych 


w przyzwoitym familijnym domu. Ła- 

skawe oferty pod D. Z. w Gł. Agencyi 

Dziennikow i Ogłoszeń J. Hopcasa I A. 

Salomonowej, Kiakow, Plac Maryacki 2. 
5L; 


EE S 


pi a NZ 


e Na sprzedaż majątek ziemski r 


826 morg. roli, 139 morg. łąk, 13 morg. 
ogrodow , 1143 morg. lasów przeważnie 
dębowych w wieku od 50 lat. 21 morg. 
zarybionych stawów , budynki ocenione 
na S00UU złr., młyn wodny o 2 kamie- 4 
niach, tartak o jednej pile, siła wodna. 
Bliżzzych wyjaśnień udziela kancelarya 
adwokata Dr. Włodzim. Krosiń- 
skiego we Lwowie, ulica Kraszew- 
skiego L. I, parter, codzień między 5—6 
po południu. — Posrednietwo wykluczone. 


M: 0 0-0 1-20: U: 


514 13 


NADZWYCZAJNE 


Walne Laromadzenle 


CZŁONKÓW 
Banku ludowego i związkowego 
we Lwowie, 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. 


poręką, 
odbędzie się dnia Ago marca 
1899 r., o godz. 4ej po połud. 
w lokalu bankowym. 
|Porządek dzienny: 
l) Załatwienie rezygnacyi zastępcy na- 
czelnego dyrektora. 
2) Wybór zastępcy naczel. dyrektora. 
5) Uzupełnienie rady nadzorczej. 


4) Wnioski członków. 515 


359 8 0 


Do wynajęcia 
é 
oddzielny dworek z ogród- 
kiem, składający się z 4-ch pokoi, 
przedpokoju, kuchni, strychu i pi- 
wnicy. Czarnowiejska 47. 458 4 0 


Browar w Okocimie 


POSZUKUJE 


urzędnika technicznego 


dla konserwacyi budynków i dozoru 
nad wszelkiemi robotami budowlan. 

Pierwszeństwo mają kandydaci 
obeznani z maszynami i kotłami 
parowemi. 

Płaca stosownie do umowy 1 
w miarę użyteczności. 

Zgłoszenia z podaniem referen- 
cyj pod adresem: Browar 
w Okocimie.ss 499 2 3 


g: 


Adwokat Dr. Goldhammer 


ANOEU poszukuje ruty- 
nowanego zEO>ONCYPIeENta 
pod korzystnemi warunkami. 457 5 5 


Potrzebny buchalter. 


Wiadomość w fabryce St. Sulikow- 
skiego i Spółki w Dębnikach. 
47033 


Uczennica p. Gzop-Umlauf 


| | udziela lekcyj muzyki na fortepia- 
,|nie. Geny umiarkowane. 


451 50 

Wiadomość w Gł. Agencyl Dzienni- 
ków i Ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salo- 
monowej, Kraków, Plac Maryacki I. 2. 


|| wOW 
Komplętne wyprawy kuchenne 


poleca 153 


w. Fialski 


w Erakow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


a 


Do sprzedania 


trzy mowe realności w Krakowie, 
z komfortem budowane, w głów. ulicach, blisko 
plant położone. Wiadomość w kancelaryi Dra 
Karola Kepkowskiego w Krakowie 
przy ulicy Poselskiej. 149 19 25 


eOOOOOOOOOOOO O0 
Esencyę octową & tiege ) 


wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- 
cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu; 


Mydło czeremchowe 535 


psze 
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 
piegi, liszaje, plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 ct.; 


Ziółka piersiowe D" See- 

jedyny środek przeciw 

burgera, katarom , kaszlowi, za- 

fiegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 
poleca 5070 


apteka M. PRONIA, 
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 


Oooo 


RUTYNOWANY l 
«= KUPIEC $ 


Polak, trzeźwy, energiczny i pilny, z 22 - letnią 
nieprzerwaną praktyką zawodową, lat 38, mo- 
gący złożyć do 2000 złr. poręki — pragnąłby 
objąć posade w kraju lub za gra- 
nicą w większym domu handiowym, lub też fa- 
brykach, instytucyach prywatnych, zastępstw 
firm, dalej jako zarządca, dyrektor, plenipotent, 
inkasent lub podróżujący. 
Minimalna wymagana płaca roczna jest 1200 złr. 


Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać: J mm 
poste restante Kraków. 388 10 10 


Kuchmistrza 


zdolnego do samodzielnego prowadzenia 
kuchni, 3s 


poszukuje cd 1 marca 1899 r. 
HANDEL ŁAKOCI I WIN 


Jan Janiga 
w Krakowie, Rynek Nr. 41. 


> = 
> 


Autom. tapki. 
Na szczury złr. 27—, na myszy złr. l 20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noe, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką. 
M. Felth w Wiedniu, IlL, Taborstrasse Nr. l1/b. 
452 2 6 


P Handlowa "Ej 
Spółkarybacka 


w,Krakowie, ul, Rybaki pod Zamkiem, 
sprzedaje we własnej hall na 
Wiśle i we filiach ma placu 
Szezepańskim, wszelkie ga- 
tunki ryb żywych i bitych 
pe cenach najniższych. 


— Zamówienia z prowincyi uskutecznia się — 
natychmiast. 114 240 


"ze 


NOWA REFORMA. 


JAN IHNATOW ICZ, 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 


KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


BĘ MATKI W 


jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kupujcie ple- | 
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko bygieniezne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 ! 0 
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6. 
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron.. jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami. 


E optyk w KRAKOWIE, 

K. ZIELIŃSKI wyw. 
poleca wielki wybór lornetek tea- 
tralnych i polowych, po 

bardzo niskich cenach, mianowicie: 

Teatralne czarno emal. złr. 3:90, 4:50, 5:25, 6:25 
$ nikłowane złr. 4750, 525, 5'50 

` aluminiowe . . złr. 6:50, 7:50, 8:— 

a oprawa z konchy złr. 6:50, 7:25, 8—, 10:— 
Polowe czarno emaliow. złr. 6:75, 7:50, 8:—, 8:50 
A nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6—, 8:50 

5 alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11— 
Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy polowych i z paskiem. 135 16 0 
wagi wodne budowlane 25 cm. złr. —70 
1:— 


> 60 , 
Miary dOoto-metrowe złr. 2:80 do 4:50. 


13 ciągnień w roku! 
Dwa ciągnienia już dnia i -go marca 1899 roku. 


Sprzedajemy za wręczeniem dowodów nabycia , stósownie do ustawy wystawionych: 
1 austr. los krzyża, Ogólne głów. wygrame podczas spłaty 


1 włoski los krzyża, 660.000 zir. 
LiosiBazylikaj ii Wszystkie 5 losów 
1 los serbski państw. (10 frank.) |na ZA rat miesięcznych . po złr. 2:— 
1 los Jósziy (dobrego serca). lub na 24 raty miesięczne . po złr. @'ze 
aa" Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej raty. "EXE 
Zamawiać najdogodniej przekazeni pocztowym. Listy ciągnień po każdem ciągnieniu za 
darmo i opłatnie. 434 2 3 


Kantor wymiany FRIEDLANDER & SPITZER w Wiedniu, 1., Wollzelie 25, 


m z 
NiLiód. 
Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczką KALGĆG. najlepszego gatunku w blaszan- 
kach nowych pe 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 


Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . po 20 ct. za litr 
Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki , 30 „, ,„ , 
2 A Nr. 3 najlep. dubeltowy „ » "77404 , | 
jakoteż i inne stare miody od 80 ct. do 5 złr. za butelkę. 
Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. 
Za blaszankę dolicza się 80 ct. 
M$ Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. "$J 
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 143 30 30 
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem 


Miodosytnia w Podgórzu, ul. Twardowskiego 5 przy Krakowie. 


QOCOOOOIOOOCIOOOCO0O 


Nakładem Wydawnictwa „Nowej 
Reformy* wyszły i są do nabycia 
w księgarni G. Giebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administra- 
cyi „Nowej Reformy*': 


Listy: zaboru rosyjskiego 


serya VIIE. 


Odbitka z „Nowej Reformy“, obej- 
mująca 182 stron druku in 8-vo. 
Cena 80 ct, 


Ugoda polsko-rosyjska 
W swietle prawdy, 


odbitka „Listów z Warszawy“, za- 

mieszczanych w „Nowej Reformie*, 

obejmująca 52 strony injSvo. Cena 
25 ct. 


Listy- za bora rosyjskiego 
odbitka szeregu korespondencyj o0- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz- 
czanych w „Nowej Reformie*, o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 


158 strony druku in 8vo. — Cena 
80 ct. 208 
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Herbata z Brodów! 


Herbata z Brodów : 


Kraków, 23 Lutego 1899. > 


Pora letnia 1 jesienna 1899, 
Prawdziwe berneńskie materye 


Odcinek 3-10 mtr. złr. 2'95, 3:70. 4*80 z dobre j 
długi, na całkowite | złr. 6-— 1 6-00 Z lepszej i | prawdziwej 


ubranie męskie wy- | złr. 7:75 z wybornej wałny 
starczający, kosztuje złr. 8 65 z bardzo wybornej ; 
tylko złr. 10° — z przewybornej OWCZEJ, 


Odeinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd., wysyła po eenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelnośei i sumienności fabryczny skład sukna 


Siegel-Imhof w Bernie (Morawy). 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 
firmy na miejscu fabrycznem są znaczne. 350 12 


Przeciw Influenzy, 


przeciw katarom płuenym, krtani itp. najpowsze- 
chniej i ze skutkiem używana 


WODĘ SELTERSICA 


BZtYLULO4 Ep, 
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa lekar. krak. i poleconą przez toż Towarzystwo 
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 41840 


FZ. RZĄCY 1 CEMURSEIEGO 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
BE Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. "”Wug 


3BDBOOOOOOODOLHOGOCOOOCE 


- 


(iągnienie niezawodnie 


; 
A 


000 koron wart. 


1. Głów. wygr. 100. 
op m 20.000 > 


m h " U ` | 
18 marca 1899 gotówką z BA zd 4 « 


Losy wiedeńskie po 50 cent. 


polecają w  Erakowie : Józef Altstadter, Juda Birnbaum, 
Bracia Eibeaschitz , Karol Gottlieb, J.4M. Grajower, A, Holzer, Józef 
Landau, Józef Lauer. 409 9 0 


ron 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 
a 227 HERBATĘ ROSYJSKĄ 
"+ a NS WZ zbioru majowego, poleca kandel 58 16 0 


w. ADAHOWICZA 


w IBroclach na pograniczu rosyjskiem. 


> 1 funt „Famllijnej* bardzo dobrej . . . . . . . złr 1.40 
= 1 funt „Melange de Moskan“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
L funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 - 
1 funt. „„Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Zmakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 
ll 

| 


J. Pserhofera pignłki rozwalniające 


środek domowy od dawna ze skuteczności znany, łatwo roz- 
welnienie wywołujący i publiczności przez wielu lekarzy polecany 

Pigułek tych kosztuje: pudełko z 15 pigułkami 21 cnt., zwój 
z 6 pudełkami I złr. 5 ct. 

Po otrzymaniu należytości z góry kosztuje wraz z przesłaniem: zwój 
pigułek zir. 1:25, 2 zwoje złr. 2:30, 3 zwoje zir. 3'35, 4 
zwoje zir. 440, 5 zwojów złr 5:20, 10 zwojów złr. 9-20. 
(Mniej niż jeden zwój nie można wysyłać). 

Trzeba żądać wyrażnie J. Pserhofera „pigułek rozwalniających“ 
i uważać na to. czy znajdujący się na wieku każdego pudełka napis ma także 
na sposobie użycia podpis J. Pserhofer i to wypisany czerwonem pismem. 

Pigułki te sa to te same, które od dawnych lat były publiczności 
znane pod nazwą J. Pserhofera pigułki krew czyszczące i które 
jedynie prawdziwe wyrabia 340 5 6 

Pserhofera 


Apteka „Zum goldenen Reichsapfel'' 


w Wiedniu, I.. Singerstrasse Wr. 15. 


e.%..o00000000000000000000000 0 
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Ekspedycya ogłoszeń 


ienryla Schalka 
w Wiedniu, l, Wollzeila 11, 
założona w roku 18783, 
przyjmuje 
ogłoszenia wszelkiego rodzaju 


do wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych, jakoteż 
i inne środki publikacyi, pod warunkami nader przystępnemi. 


Katalogi dzienników i zestawienie cen wysyła bezpłatnie. 


Ner telefonu 809. — Konto pocztowej kasy oszczędności 
Ner 804.316. 343 16 0 


a DĄ p a UU 
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' FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


